
Nr. 303. We Lwowie — Niedziela dnia 18 grudnia 1892.

W y ch o d si w d n i p o w szed n ie  
w  d w óch  w y d a n ia c h :

dla Lwowa o godwnie 2. popołudniu, dla prowincji 
o 8. wieozorem.

Z F rz e ć L p ła ta  w y n o s i :
We L w ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 .80 , 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie O zł.
Na prow in cji z przesjłką pocztową: miesięcznie 2  zł., 

kwartalnie O z ł , półrocznie 12 zł.
Za granicą kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.

N n n ie r  k o s z tu je  6  c e n tó w .

BIURA. REDAKCYI: Ul. Czarnieckiege 1.4 parter.
Otwarte od godzinj 0. do 1. w południe. 

BIURA A D M IN IST R A C JI: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

U M K
Ogłoszenia i prze'
Administraeya Gaz. 
księgarnia Jakubowskiegi 
tudzież „Biuro dzienników4

Ogłoszenia przyjm ują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein A Vogler (Otto 
Maas), Walfisohgasse 10: Rudolf lloose, Seilerstiidte 2: 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dunker, Woll/.eiie 6: 
II. Sehallek, Wollzeile 11 i J. ll&nneberg, I. Kumpf 
gasse 7 .— W Hamburgu: A. Steiner.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein &Vogler i G.L. D aubeA i' 

W W arszawie: Reiehmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa.
„ G a ze ta  N a r o d o w a “  rozpoczyna­

jąc 3 2  r o k  istn ien ia , pozostaje w ierną 
swojej tradyeyi, w ierną swemu dążeniu 
jak najszerszego r o z w o ju  a u to n o m i i  
k r a jo w e j . Obronę zasad autonom icznych 
Uważa ona j&ko jeden  z głów nych pun 
któw program owych naszej działalności 
politycznej i w tej też myśli Gazeta N a ­
rodowa je s t w yrazem  tego poważnego 
grona posłów, które jako najpierw szy 
punkt swego program u uznaje ustaw iczną 
pracę nad rozszerzeniem  i w zm ocnieniem  
samorządu narodowego w ustaw odaw ­
stwie i w praktyce, w parlam encie i w 
kraju.

Celem uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publicystyezuem  jak najlepszem  
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie­
dzinie politycznej, jak  społecznej i eko­
nomicznej jak  nąjszybsze i najdokładniej­
sze informacye zarówno z kraju, jak  z 
W iednia i z po za granic m onarchii — 
p o w i ę k s z a m y  z dniem  dzisiejszym  
i l o ś ć  t e k s t u  w  naszem  piśmie.

S p r a w y  k r a j o w e  i e k o n o m i ­
c z n e ,  a wśród tych dotyczące naszego 
rolnictwa, będą i nadal w Gazecie Naro­
dowej ja k  n a j o b s z e r n i e j  t r a k t o  
w « n e .  D z i a ł  e k o n o m i c z n y  z n a -  
c z n i  6 ' r o z s z e r z a m y  i będziemy się 
starali jeszcze bardziej urozmaicić.

D la f  e j  1 e t  o u ó w p o w i e ś c i o  
vr y ® h  zapewniliśm y sobie na  I . kw. r. p. 
u tw ory : M a r y i  R o d z i e w i c z ó w n y ,  
J u l i a n a  Ł ę t o w s k i e g o ,  A b g a r -  
S o ł t a n a i  S . G r a y b n e r a .

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam swoją cenną pracę Z y- 
g m u n  t  K  a c z k o w s k i.
”  Na czwartej stronicy naszego pism a 
w miarę miejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

M F *  Pomimo w szystkich zarządzo­
nych ulepszeń w arunki p renum eraty  pozo­
stają dotychczasowe.

Przedpłata wynosi:
We Lwowie z dostawą do do m u :

m iesięcznie 1 zł. 50 et.
kw artaln ie 4 „ 50 *
półrocznie 9 „ — „

na prewincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kw artalnie 6 „
półrocznie 12 „

Z powodu naw ału pracy w p ie r­
wszych dniach roku, ja k  niem niej celem 
ustalenia nakładu prosim y o wczesne -  
e ile to możliwe — nadsyłanie p ren u ­
meraty jghj

Obrona praw i interesów
narodu polskiego.

Lwów d. 16. g ru d n ia .
N aród n asz  w w y ją tk o w e m  z n a jd u -  

je się po ło żen iu . W ęg rzy  lu b  C zesi p o ­
łączyw szy się p rz e d  w ie k i z  A u s try ą  
dobrow olnie, dob ija jąc  sią  p raw  sw o­
ich, p o w o łu ją  się n a  p ra w a  „ k o ro n y  
Z g ie r s k i e j14 i „k o ro n y  c z e sk ie j44 — a 
u ad to  znają do  c z y n ie n ia  z je d n e m  
tylko p ań stw em , w k tó re g o  sk ła d  w e- 
jz ły  i i 0Sy  je g o  a  p rz e o b ra że n ie  d z ie ­
jow e p o d zie la ły .

N aród n asz , je d n ą  ty lk o  d z ie ln icę  
tz lązk ą  dob row oln ie  p rz e z  fa ta ln y  u- 
k ład  K azim ierza  W . w b re w  u p o m n ie ­
niom  k o n a jąceg o  Ł o k ie tk a  z a w a rty , 
u trac ił. R esz ta  o b sza ru  R zeczy p o sp o li­
te j p rz e z  n a ró d  p o lsk i z a m ieszk an a  
lu b  p o siad an a , w esz ła  bez  w o li p rz o d ­

k ó w  n a sz y c h  w  sk ład  ju ż  n ie  je d n e g o , 
a le  aż  trz e c h  obcych  m o carstw .

To n iew łasn o w o ln e  p o łączen ie , fik ­
c y jn ie  ty lk o  n a s tę p n ie  z a tw ie rd z o n e  
p rz e z  se jm y  R zeczy p o sp o lite j w  W a r­
szaw ie  1773 i w  G ro d n ie  1793, n ie 
p rz e s ta ło  po dziś  d z ie ń  n o sić  n a  sobie 
cech y  n ie o p a rte g o  n a  p ra w ie  lu b  w ła ­
sn e j w o li w c ie len ia  n a s  w  obcy  o r ­
g an izm .

N aw et k o n g re s  w ied eń sk i z r. 1815, 
n a  k tó ry m  ośm  m o cars tw  e u ro p e jsk ic h  
p o d p isa ło  i p raw em  ja k o b y  m ięd zy n a - 
rodow em  z a tw ie rd z iło  ro z b ió r i  now e 
u k sz ta łto w a n ie  p o lity c z n e  n a ro d u  po l­
sk ieg o , w  śc is łem  z n a c z e n iu  p raw em  
n a z w a n y  b y ć  n ie  m oże, bo b e z  in te ­
reso w an y ch  ro z s trz y g a ł o ic h  losach. 
J ed n o  j e s t  ty lk o  w e w sp o m n ia n y m  
tra k ta c ie  w iedeńsk im , co ja k o  w y p ły ­
w a jące  z  p ra w a  p rz y ro d z o n e g o  i p ra ­
w a  n a ro d o w  m ożem y p rz y ją ć  bez z a ­
s trzeżeń , a do czego  k a ż d y  n a ró d  m a

Sraw o , a t o :  zab ezp ieczen ie  „ n a r o -
o w e j  ł ą c z n o ś c i  i n a r o d o w y c h  

i n s  t y  t u c y j . 44
L ecz  czem że są  dziś  t r a k ta ty  m ię ­

d z y n a ro d o w e ?  Je d n e  id ą  w  z a p o m n ie ­
n ie  i p o z o s ta ją  m a rtw ą  k a r tą  h is to ry i, 
in n e  łam ią  p ó ź n ie jsz e  .c z y n y  d o k o n a­
n e 14, in n e  w reszc ie  zm ien ia  a lbo  w o la  
m o żn ie jszeg o  a lbo  p o stęp  i rozw ó j n o ­
w y ch  h ase ł, n o w y ch  ide i.

W ięc też  i z t r a k ta tu  w ie d e ń sk ie ­
go  p o z o s ta ły  d z iś  s tr z ę p y , choć an i 
in n y m  tra k ta te m  n ie  z o s ta ł  a n i zm ie ­
n io n y , a n i za s tą p io n y , lu b  — z n ie s io ­
n y . J a k  j e s t  a to li, to  w  s to su n k u  z w ła ­
szcza  do dw u m o c a rs tw  stać  m ożem y 
i p o w in n iśm y  n a  tra k ta c ie  w ied eń ­
sk im , bo one  go  p o d p isa ły  i zo b o w ią ­
z a n ia  w zg lęd em  n as  p rz y ję ły , chociaż 
m y śm y  n a  te n  t r a k ta t  n ie  p rz y s ię g a li. 
O dw oływ ać się  zaś na n ieg o  te m  ła ­
tw ie j m ożem y, że j e ś l i  o jcow ie  n a s i 
sk ła d a li h o m m a g i a  h o łd o w n icze , to  
ty lk o  n a  p o d s ta w ie  i w  z a k r e s i e  
p o s tan o w ień  te g o ż  t r a k ta tu ,  n a rz u c o ­
n eg o  n a ro d o w i ja k o  vis maior.

Z te g o  o s ta te c z n ie  w yn ika , że  m y  
w  d o b ija n iu  się o n a sze  p ra w a  w  o- 
b ro n ie  p o w szech n y ch  in te re só w  ca łe ­
go p o lsk ieg o  n a ro d u , w y s t ę p o w a ć ,  
p r a c o w a ć  i  d z i a ł a ć  p o w i n n i ­
ś m y ,  bo m am y  do teg o  n ie z a p rz e c z o ­
n e  ta k  p raw o  p rz y ro d z o n e , Boże, m o­
cą  k tó re g o  n a ró d , ja k o  je d n o s tk a  m o ­
ra ln a , m a ta k ie  sam o p raw o  do in d y ­
w id u a ln eg o  w łaśc iw eg o  b y tu  i  ro zw o ­
ju ,  ja k ie  p o s ia d a  k ażd y  osobn ik , — 
ja k  i  p raw o  m ięd zy n aro d o w e, p a ń s tw o ­
w e, p rz y z n a n e  n a m  w  tra k ta c ie  w ie ­
d eń sk im . N a te j p o d s ta w ie  lo sy  n a ro ­
d u  p o lsk ieg o  w  k ażd e j z trz e c h  d z ie l­
n ic  ro zb io ro w y ch  n i e  t y l k o  n i e  
m o g ą  b y ć  n a m  o b o j ę t n e  ale 
n a d to  o b r o n a  p r a w  i i n t e r e ­
s ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o  p o w i n ­
n a  b y ć  ł ą c z n ą ,  j e d n o m y ś l n ą  
a  to  te m  b a rd z ie j, że  n ie k tó re  m o ca r­
s tw a , ja k k o lw ie k  d o b r o w o l n i e  
p rz y ję ły  w obec n as  zo b o w iązan ia , z ła ­
m a ły  je  i ty c h ż e  n ie  d o trz y m u ją .

O b ro n a  ta  i  u trz y m y w a n ie  łą c z n o ­
ści i  w za jem n eg o  cz u c ia  pom ięd zy  
d z ie ln icam i P o lsk i, sp ad a  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  n a  n as, z a m ie sz k u ją cy c h  4ę pro - 
w in cy ę , w  k tó re j w o lno  n a m  się  sw o ­
b o d n ie  ro zw ijać . Z ad an ie  zaś to  j e s t  
n a jp ie rw sz y m , n a jw z n io ś le jsz y m  i n a j ­
b a rd z ie j id e a ln y m  n a sz y m  ob o w iąz­
k iem , —  a w y tw a rz a n ie  w  je d n y m  
n a ro d z ie  ja k ie jś  o d ręb n e j p o lity k i i sa ­
m o is tn y ch  p rąd ó w , c z y n i b rac i sw ych 
p o n iek ąd  o b c y m i .

W d u ch u  te d y  tra d y c y j n aszeg o  p i­
sm a, k tó re  n a ro d o w e  p raw a  i in te re sa  
zaw sze  p o n ad  w szy stk o  staw ia ło , u w a ­

ż am y  ch w ilę  obecną, s e t n ą  r o c z n i ­
c ę  c i ę ż k i c h  k l ę s k ,  za  odpow ie­
d n ią  do p rz y p o m n ie n ia  te g o  n a jp ie rw - 
szego  i n a jśw ię tsz e g o  obow iązku .

O czyw iście  n ie  m ożem y brac iom  w 
in n y c h  p ro w m c y a c h  n a rz u c a ć  szczegó­
ło w y ch  z a p a try w a ń , te m  m n ie j chcieć 
ich  sp ro w ad zać  n a  je d n ą  d ro g ę , skofo 
w a ru n k i b y tu  są ta k  o dm ienne , —  ale 
d la teg o  w łaśn ie , że są  o d m ien n e , n a je ­
ży w za jem n e  czu c ie  u trz y m a ć , aby 
p rzez  o d m i e n n o ś ć  m ie jscow ych  o- 
Ł oliczności n ie  u c ie rp ia ły , a  to , co 
si b y ć  o d m ien n e  w  d z ia łan iu , n ie  w y ­
w oływ ało  i n ie  dopuszcza ło  s p r z e ­
c z n o ś c i  w rze c z ac h  is to tn y c h .

G dy m ow a o o b ro n ie  p raw  i in te ­
resó w  n a ro d u  p o lsk ieg o  — je sz c z e  j e ­
dno  p o d n ieść  n a leży . N a p o d s ta w ie  
p ra w a  n asze j od rębności, tu d z ie ż  n a

f(odstaw ie n o w y ch , a  d z iś  p rzez  całą  
udzkość  u z n a n y c h  p raw  narodow ości, 

m y  tu  w  n asze j d z ie ln ic y  sięgać  m o ­
żem y  i p o w in n iśm y  w szęd z ie  tam , g d z ie  
naro d o w o ść  n a sz a  czy  to  e tn o g ra fi- 
cznem  zas ied zen iem , czy  to  w sk u te k  n a ­
tu ra ln e g o  ro z w o ju  i ro z sz e rz a n ia  się, 
w  z b ity c h  m asach  lu b  w  pow ażnej 
l ic zb ie  m ieszk a jąc , n a b y ła  p ra w a  do 
teg o , ab y  je j  n a tu ra ln e g o  ro zw o ju  n ie  
tam o w an o  i u szan o w an o  n a ro d o w e  n a ­
sze  w łaśc iw ości.

Ł a tw o  dom yśleć  się, że m ów iąc  to , 
m am y n a  m y śli p rz e d e w sz y s tk ie m  
S z lązk  i B ukow inę. W p ie rw sz y m  n a ­
ró d  p o lsk i j e s t  w  n a jśc iś le jszem  teg o  
s ło w a  zn aczen iu  t u b y l c e m ,  a an i 
p raw o  „czesk ie j k o ro n y 4, an i p o lity czn e  
N iem ców  Drang nach Osten n ie  m ogą 
u szczu p lać  tam  p raw  ro d z im ej lu d n o ­
ści. Nas zaś, w ła śn ie  te , z dw u s tro n  
n ac isk a jące  S z lązk  p o lsk i p rąd y , 
p o w in n y  sk ło n ić  do tem  e n e rg ic z n ie j­
szej o b ro n y  p ra w  i in te re só w  p o lsk ich  
w  te j  p ia s to w sk ie j d z ie ln icy .

N a B ukow in ie  naro d o w o ść  n asza  
p rz e d s ta w ia  żyw io ł, ja k k o lw ie k  n ie  
ro d z im y , to  p rz e c ie  ta k  s iln y  i ta k  tam  
p o ży teczn y , że w  in ti ; asie sam ego

f>aństwa, w  k tó re g o  sk ład  w chodzim y, 
eżeć m u si, ab y  w  n iczem  in te re só w  i 

p ra w  n a ro d u  p o lsk ieg o  n ie  u sz c z u p la ­
no, ale racze j w  m iarę  p raw  i w  du­
ch u  sp raw ied liw o śc i p o p ie ran o  s łu szn e  
i p ra w n e  żąd an ia  i u siło w an ia  n a ro d u  
p o lsk ieg o .

W skaza liśm y  p o d staw y , n a  k tó ry c h  
s ię  o p ie rać , — cele, do k tó ry c h  w in ­
n iśm y  dążyć. U w ażaliśm y  zaś  za  po ­
trz e b n e  sp raw ę  tę  obecn ie  p rzy p o m n ieć , 
ab y  zw rócić  w ty m  w ażn y m  d la  nas 
o k res ie  czasu , że n ie  ja k ie ś  z e w n ę trz n e  
o b jaw y  p a try o ty c z n e , ale ty lk o  so lid a r­
ne  d z ia ła n ie  w o b ro n ie  p raw  i in te r e ­
sów  n a ro d u  naszeg o , ja k o te ż  w spó lna , 
n aro d o w y m  duchem  o żyw iona  p raca  
m ogą n as  d o p ro w ad z ić  do od rodzen ia .

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d. 15. g rudn ia .

(Niespodzianki przj głosowaniach. — Najnowsze 
oświadczenie Plenera. — Kandydatura po ś, p.

Alfonsie Czajkowskim.)
D y sk u sja  po lityczna nad  obecnem 

położeniem  parlam entarnem  — kilka dni 
temu tak żywo w dziennikach tutejszych 
prow adzona —  nieco przycichła.

G łosowania w Izbie, na  których opie­
ra ły  się, ja k  wiadomo, p lany  polityczne 
tychże, co chw ila przynoszą niespodzian­
ki i uniem ożliw iają im wszelkie kombi- 
nacye.

Z początkiem bież. tygodnia skombi- 
nowano, na podstawie głosow ania, sojusz 
lewicy z m łodoczecham i.

N iepotrzebnie m łodoczesi urzędownie

w yrzekli się tego sojuszu, bo już  one- 
gdajsze głosowanie nad  nagłością  wnio­
sku S teinw endera w spraw ie rozporzą­
dzeń językowych w Cilli i K lagenfurt 
m ogły przekonać w szelakich politycznych 
swatów, że związek był niestosow ny, a 
kom binacya polegała  na nieznajom ości 
charakterów  i indyw idualności przyszłej 
pary.

Lew ica bowiem została w m niejszo­
ści, m łodoczesi zaś, Polacy i klub Ho- 
1 enw arta  głosowali razem .

P rzy  tej sposobności zauw ażył jeden  
z posłów niem ieckich „dass der Kluclci 
(wymawiaj Kluki) gegen den Kluclci ge- 
stimmt hat“.

Do tego głosow ania nie przyw iązy­
wano żadnych dalszych kom binacyj, uw a­
żające już teraz za objaw przem ijający.

D zisiejsza dyskusya nad  prow izoryum  
budżetowem  była bardzo nużącą. Z agaił 
ją  poseł m łodoczeski dr. K r  a m a r  z, nad 
którego każdorazowem  w ystąpieniem  z 
program em  politycznem , jak ieś zawisa 
fatum . Poseł K ram arz pow szechnie za­
żywa sławy bardzo uzdolnionego czło­
wieka, do wypowiedzianych zaś przezeń 
poglądów politycznych w Izb ie , zazwy­
czaj naw et członkowie klubu m łodocze- 
skiego przyznaw ać się nie ehcą.

Podobny los spo tkał dzisiejsze jego 
przem ówienie, w którem  drw i z lewicy, 
że w kom isyi budżetowej mimo zapowie­
dzianej opozycyi, ośw iadczyła się za 
dw um iesięcznem  prowizoryum  — a za­
pom niał szan. prof. zapewne o tem, że 
młodoezescy członkowie komisyi budże­
towej, których opozycya wobec rządu 
bądżeobądź bardziej zdecydowany ma 
charak te r — wrcale na  posiedzenie nie 
przybyli i wcale nie korzystali ze spo­
sobności, żeby swoje opozycyjne zazna­
czyć stanow isko. Całe zajęcie skupiało 
się dziś około mowy P lenera, które znowu 
miało służyć jako ważne „ośw iadczenie" 
polityczne — nie różniło  się zaś niczem  
od poprzednich tego rodzaju enuncyacyi 
przywódcy lewicy i korzystniej by było, 
gdyby go był zupełnie zaniechał.

Dzisiejsze ośw iadczenie P lenera  nie 
w yjaśniło ani odrobinę stosunku lewicy 
do rządu ani stosunku tejże do innych 
stronnictw  w Izb ie . Jedyn ie  na uw agę 
zasługuje chyba to m iejsce, w którem  
P lener się przyznaje do błędnej taktyki 
swego stronn ic tw a wobec rządu, polega­
jącej na-ła tw ow ierności i n ieuzasadnia- 
nem  zaufaniu lewicy do h r. Taaffego.

Cenimy wysoce tę szczerość p. P le ­
nera — lecz wyznajem y, że nas ona n ie ­
co dziwi. Albowiem mieścić się w tem 
zeznaniu m ający zarzut dla b r. Taaffego 
trafia wprost P lenera.

W szak hr. Taaffe nie m iał zupełnie 
obowiązku narzucać się Plenerow i z gw a­
ran c jam i i m usiał zresztą jako  człowiek 
grzeczny o zapobiegliw ości politycznej 
tegoż najlepsze objawić m niem anie.

Z resztą ośw iadczenie dzisiejsze P le ­
nera  było co do formy bardzo um iarko­
wane i pozwala sądzić , że między nim 
a rządem  jeszcze nie wszystko zerwane.

Dowiaduję się, że o onróżniony po 
śm ierci ś. p. Alfonsa Czajkowskiego 
m andat poselski do R ady państw a, stara 
się b. p rezydent prokuratoryi skarbu 
radca dworu Edw ard P  o d 1 e, w s k i.

Z  obozów ruskich.
L w ń w  17. grudnia.

W spraw ie reformy lwowskiego gr. 
kat. s e m i  n a r y u m  d u c h o w n e g o  d o ­
nosi Diło: Krążą wieści, że w raz ze 
zm ianą rektora nastąp ią  także zmiany 
niektórych innych przełożonych Jeden 
z wicerektorów ks. Toroński m a zostać

kanonikiem  kapituły lwowskiej, a miejsce 
jego ma zająć jeden  z prefektów, ks. Ju - 
zyk. Toż samo niektórzy inn i prefekci, 
otrzym awszy inne posady, ustąpią, i zo­
staną powołani nowi — kto, niewiadomo. 
Teraźniejszy rektor ks. B aczyński, ustę­
pując ks. kan. Turkiewiczowi, zostanie 
kanonikiem  kapituły, najprawdopodobniej 
lwowskiej.

Inaczej donosi o tej spraw ie H a l Euś 
m ianowicie, iż poruczenie lwowskiego se- 
m inaryum  duchownego „patrom  jezu i­
tom 14 i ich wychowańcom, B azylianom  
je s t już rzeczą finalnie postanowioną i 
d o d a je : „M etropolita chętnie zgodził się 
na to, ile że w razie oporu z jego strony, 
zagrożono mu zrzuceniem  z tronu m etro­
politalnego. G łównym  argum entem , na 
którym  opierają się zarządzenia przeciw 
sem inaryum  duchownemu, je s t wiadomy 
resk ry p t14.

Juścić  to tw ierdzenie Hat. Rusi nie 
ma racy i; nie ma też zapewne podstaw y 
tw ierdzenie je j o presyi na ks. m etropo­
litę  w yw artej.

W  artykule pod napisem  polskim  „Pal 
go w łeb m aczugą!4 w ynurza Hal. Ruś 
swoje „skrajne zdum ienie, dlaczego ru ­
skie w ładze duchow ne, czytając n ap a ­
dy pism  polskich n a  podległe sobie du­
chow ieństw o, a naw et na obrzędy i u rzą­
dzenia kościoła gr. kat., co koliduje z § 
303 kodeksu karnego, nie odniosły się do 
prokuratoryj we Lwowie i Krakowie, i nie 
zażądały w ystąpienia przeciw  tym  pism om  
na podstaw ie §§302 i 303, jak  to się dzieje 
wobec żydów, szlachty, urzędników  i in ­
nych stanów .14

W zywa przeto Hal. Ruś  duchow ień­
stwo, aby zbierało się na soborczyki de- 
kanalne, i od siebie odnosiło się w wspo­
m nianym  duchu do prokurotoryj.

Zarazem  podaje Hal. Ruś  siarczysty 
arty k u ł z powodu podanej przez nas w ia­
domości, że episkopat ruski m a wkrótce 
wydać k u r e n d ę  do duchow ieństw a 
p r z e c i w  p r e n u m e r o w a n i u  Hal. 
Rusi. Między innem i pow iada ona, że 
taka kurenda byłaby ciosem d la  kato li­
cyzmu ! Hal. Ruś  tuszy jednak , że się ta 
wiadomość nie spraw dzi, i pow iada: 
„W iadom ość Gaz. Narodowej je s te śm y  
zm uszeni uważać jedyn ie  za m onstrualny  
w ym ysł je j fan taz ji i szow inizm u, albo 
w strętną in sy n u a c ją  tendencyjną, na  k tó ­
rej podstaw ie pragn ie  „rząd m oralny41 

I ziścić swoje zam ysły44.
Po co tu takiej i ry ta c j i?  W iadom ość 

owa nie została przez redakcyę Gaz. Nar. 
w ym yśloną; red ak c ja  nasza  otrzym ała 
ją  od kogoś, kto się daleko lepiej zna 
jze stronn ictw em  Hal. Rusi, niż z nam i. 
Redakcya nasza wie też, że podobne za ­
rządzenia skutku m e odnoszą, jakoż po­
dnieśliśm y, że po poprzednim  zakazie 
m etropolitalnym  przeciw  Czerw. Rusi, 
przybyło owszem prenum eratorów  Hal. 
Rusi.

W tym sam ym  num erze w czorajszym  
podaje Hal. Ruś  jeszcze trzeci a rty k u ł 
pod nap. „ N a s z e  n i e d b a 1 s t  w o“, i 
ten  najbardziej zasługuje na uw agę. Czy­
tam y w nim  :

„Polityczne położenie nasze je s t  n ad ­
zwyczaj godne ubolew ania, a  o statn iem i 
czasy coraz gorszem  się staje. U żalam y się 
na politykę h r. Taaffego, użalam y się na 
polskich polityków, którzy korzystając 
z dogodnego swego położenia, z n ie p o ­
dobną do uw ierzenia energ ią  p rzeprow a­
dzają system  polonizacyjny, widząc, że 
h r. Taaffe, zm uszony szukać w Polakach  
głównego oparcia, żadnej nie może s ta ­
wiać im zapory. My użalam y się a n ie 
widzimy przyczyny naszego upadku i szu­
kam y drugiej, nie szukam y jej w n a- 
s z e j  w ł a s n e j  n i e p o r a d n o ś c i ,  
w n a s z y m  b r a k u  d e t e r  m i n a c y i

i w f a k t y c z n e m  n a s z e m  n i e ­
d b a l s t w i e ,  b e z c z y n n o ś c i .

„Jeżeli rząd  nas w ypuścił ze swej o- 
pieki, k tóra się jedynie na  tem zasadza­
ła , że r z ą d  n a s  w y g r  y w a ł  p r  z e- 
c i w  P o l a k o m ,  to m yśm y pow inni 
szukać zbaw ienia naszej narodowości w 
s o b i e r a d z t w i e ,  a n ie  wyczekiwać 
z założońem i rękam i innych konstelacji 
politycznych. Te inne konste lac je  b a r­
dziej sprzyjające naszem u rozwojowi n a ­
rodowemu i politycznem u, m yśmy w ła­
śnie powinni przygotowywać p r a c  ą 
n i e u s t a n n ą .  Posiadam y tow arzystw a 
polityczne, ale te nic nie robią... Bez 
walki i o f i a r n o ś c i  nie masz sukce­
sów w spraw ie narodow ej. Pow inniśm y 
zarzucić sobkostwo, zagrzać nasze serca 
wyższemi ideam i i celam i!"

Ale cóż m yśmy już tyle razy pod ­
nosili, jeżeli nie to w łaśnie, co tu pisze 
Hal. Ruś, m ianowicie, że Rusini wciąż 
gębują a nic nie robią, żądając tylko p ie ­
czonych go łąbków ! Niechaj się tylko 
szczerze, ze w s z y s t k i c h  sił swoich 
wezmą do pracy około dzisiejszych po­
trzeb i przyszłości swego narodu, a oba- 
czą, że w pracy tej mogą i p ragną do- 
pornódz im Polacy, i nastąpiłoby zbliże­
nie, porozum ienie. Ale może w łaśnie dla­
tego R usini nie chcą pracow ać dla siebie, 
aby ztąd nie przyszło do zbliżenia się z 
Polakam i?...

I i.
L w ów  d. 17. grudnia.

Dzień onegdajszy o z n a c z . zw ycię­
stwo rządu francuskiego, ale... pyrrh ti- 
sowe. Nie wiele brakowało, ażeby i g a ­
binet R ibota po ośm iodniowych rządach 
poszedł śladem  poprzedników .

Na porządku dziennym  posiedzenia 
Izby był -wniosek P ourquery’ego o udzie­
lenie ankiecie z 33 członków w ładzy sę ­
dziowskiej.

Rząd d w u k n tn ie  postaw ił sprawę na 
ostrzu m iecza. Po pierwsze w ysunął 
kw estyę zaufania na pierw szy plan, gdy 
chodziło o natychm iastow e wzięcie w nio­
sku tego pod obrady.

Przy  głosow aniu nad tą spraw ą zwy­
ciężył gab inet jeszcze dość znaczną w ięk­
szością głosów7, gdyż i zwolennicy w nio­
sku Pourquery’ego rząd poparli. P rzy s tą ­
piono zatem  do obrad nad w nioskiem , 
mimo opozycyi B rissona.

Stosunek głosów był następują y : za 
żądaniem  gabinetu  oświadczyło się 429 
posłów, przeciw  122.

W śród wielkiego poruszenia i zdu­
m ienia Izby, a oklasków prawicy zaczy­
na  się teraz rozpraw a nad samym w nio ­
skiem.

P. J u r n e !  przem aw ia przeciw  Pour- 
query’ęm u. Nie m ożna przecie — dowo­
dzi — nadaw ać władzy sędziego śledcze­
go oscDom nieodpow iedzialnym .

N atom iast G a u t h i e r  z prawicy 
p o p ie ra  wniosek, gdyż inaczej nie do j­
dzie się do jąd ra  praw dy, póki obcokra­
jowcy, stojący przed ankietą, a prawie 
wszyscy dekorow ani, będą mogli łgać, 
co im się żywnie podoba. \V A nglii p a r­
lam en t takich, św iadczących fałszyw e, 
może więzić 1

P. J  u 1 i e n o w i chodzi o tych bie­
dnych ludzi, co drobne swe oszczędności 
i nadzieje złożyli w ręku szalbierzy.

M i t  c h e l  (znów z prawicy) oświad­
cza się za wnioskiem, nie, żeby m iał 
przez to w yrażać nieufność dla rządu, ma 
to być tylko wyraz nieufności dla sądów. 
Nie m ożna milionowych łotrow stw  zatu- 
szowywać.

Ale P r  o v o s f d e  L  a u n a y idzie 
jeszcze dalej, tw ierdząc, że tak rząd, jak
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(Ciąg dalszy.)

Tutaj był heroizm  jeszcze większy. 
M atka, k tó ra  się csu ła  dotkniętą sm ier 
te in ą  chorobą, nio ch c ia ła  dziecięciu sw e­
mu pozostaw ić w spom nień brzydoty i 

. i wstyętu jak o  zw yałych tow arzyszy cho­
roby, lecz obraz cierp ien ia i wdzięku, 
w spom nienie kobiety b ladej, opadłej z sil, 
ule n ie  zniszczałej.

Dzieckiem  swojem  zajm ow ała się i 
teraz , przygotowując podarki przeznaczo­
ne dla A deli; zaw ijała je  przy pomocy 
dwu slug  obok stojących. Zajęcie to w zbu­
dziło w niej m yśli o przedw czesnem  roz­
winięciu um ysłu dziew ezynki i o je j doj­
rzałości i naprow adziło  na pam ięć pewne 
daty.

K azała  sobie podać szkatnłkę, k tórą  
zawsze naiała przy sobie, w yjęła z niej 
dwie skótzaue torebki zam knięte na  klucz. 
Przerzucanie  listów , które tam  były, wy­
w ołało wyraz jeszcze w iększego sm utku 
w  je j pięknych oczach, u jętych w sine 
obw ódk i; złożywszy je  napo wrót p rzej­
rz a ła  dwa tomy książki schow ane pod 
poduszką: „Nowy te s tam en t44 i „N aśla­
dowanie C h ry stu sa44.

T en  K saw ery N ayrac, który : ądził się

w praw ie z dziką w zgardą traktow ać 
sw oją  kochankę, byłby bardzo zdziwiony, 
widząc, z jaką  w iarą głęboką szukała ona 
w tych surowych kartach  pociechy bę­
dącej balsam em  dla krwawiącej rany 
serca. Odczytywała słowa Boże“: „Mówi­
łem  wam, żebyście znaleźli pokój we 
m nie, jeżeli będziecie mieli strap ien ia  
w świecie, ale miejcie ufność, bo ja zwy­
ciężyłem  św ia t14. Pow tarzała sobie z pu­
ste ln ik iem : „Nieszczęśliw i dowiedzą się
w końcu, jak  bardzo było nędznem , jak 
bardzo było to próżnem  co oui ukochali".

P ow tarzała sobie często te słowa, 
które od la t daw nych dzwonią pogrze­
bowe dźwięki wszystkim nam iętnościom  
ludzkim . I  dzisiaj na  tem przerw ała czy­
tan ie  i odłożyła książkę. Echo tych słów 
brzm iało z daw na w je j sercu. P rzycho­
dziło ono je j zawsze na pam ięć ile razy 
spogladnęła na przechow ane papiery. 
A przecież nie m ogła się zdecydować ani 
je  zniszczyć, an i usunąć od siebie. Ach, 
te kartk i o pożółkłem piśmie tak często 
w je j ręku obracane! Jakże by się zdzi­
w ił Ksawery zobaczywszy je  teraz, były 
to jego listy do niej, kilka słów A rm an­
da Overne, wreszcie obszerna korespon 
deneya z Franciszkiem  V ernante, jednem  
słowem proces w iarołom stw a, które w r. 
1877 zarzucił P au lin ie  Raffraye. Ale ten 
plik aktów ich wspólnej h istoryi zam iast 
udow adniać zdradę, której był pewnym, 
św iadczył, że nieszczęśliw a i niebaczna 
kobieta, n igdy wobec niego nie kłam ała. 
Nie 1 nigdy przed tem  nie m iała kochan­

ka, nie m iała go podczas rom ansu z nim , 
nie m iała po zerw aniu z nim . Siedin czy 
ośm biletów A rm anda udow adniało, że 
między niem i była rzeczyw iście tylko po­
ufałość lekka, niew inna, św iatowa.

Częste i d ługie listy  Y ern an ta  od­
krywały egzaltow aną przy jaźń  bez naj­
m niejszego cienia n am ię tnośc i, jedynie 
z szacunkiem  i czułem uszanow aniem  
przyjaciela, a w zruszającą wdzięcznością 
przyjaciółki.

Te kartk i, to potępienie dla K saw e­
rego i rehab ilitacya  Pauliny, to nowy 
dowód, że to rturu jąca zazdrość mężczy­
zny i bunt zelżonej kobiety, będą zawsze 
potężnym i spraw cam i nieporozum ień mię­
dzy istotam i najszczerzej się kocbające- 
mi. L isty  te mówiły, że męcząc ją  p o ­
niżającą swoją n ieufnością, posądzając z 
powodu zwykłego niewieściego trzpio- 
tow stw a, zniew ażając w plotkach salo­
nowych, wreszcie opuszczając dla dwu­
znacznego podobieństw a sylwetki ujrza­
nej w bratnie kam ienicy, N ayrac popeł­
nił ntegodziw ość uajsroższą , bo niem o­
żliw ą do napraw ienia.

Jeżeli odmówiła jego żądaniu wypo­
w iedzenia domu Y ernantow i, to jedynie 
dlatego, że nie zdaw ała sobie sprawy z 
n iebezpieczeństw a w jakiem  się znajdu­
je . Jeżeli potem staw iła  kochankowi o- 
pór, powodowała ją  do tego uparta  złość 
oburzenia i rozpaczy, jak ą  wywołuje za­
wsze wyskok niespraw iedliw ego gw ałtu 
w nam iętnych natu rach . Jeżeli wreszcie 
broniła się tylko inilczącem  oburzeniem ,

gdy Ksawery z obelgą na  u s ta c h , wy­
g ła sz a ł, iż w idział ją. gdy zakwefiona 
wchodziła do domu tegoż Y e rn a n ta , to 
jedynie przez w stręt do tej s trasznej, 
okrutnej, dzikiej niespraw iedliw ości, k tó ­
ra  nie nasuw ała mu ani na sekundę 
przypuszczenia, że m ogła być n iew inną!

"jednakże była nią.
Chociaż cierpiąca m usiała w yjść dnia 

te g o ; przypadek zdarzył, że w tym  sa ­
mym czasie kobieta jak aś  m ająca figurę 
podobną do niej, ub rana  w modny p ła­
szczyk, m iała rendez vous przy u li.y  
Murillo. Dziwny zbieg okoliczności, po­
dobizna kształtów  i ubrania w sposób m a­
łostkowy rozstrzygnęły  o jej przyszłości... 
Od czegóż to zależało je j szczęście i jej 
honor! Tak, ta  drobnostka w ystarczyła, 
aby ten, który rościł sobie p retensye do 
je j m iłości spodlił siebie i ją  i uniósł 
się aż do g w ałtu !

W spom nienie to w ywołało w niej 
dreszcz w strętu , ale z całym  spokojem 
złożyła lis ty  uapow rót do torebki. Do 
oczyszczenia się w ystarczyłoby okazać 
je  — dlaczegóż tego nie uczyn iła?  D la­
czego, jeżeli nie była w inną, dała  odejść 
człowiekowi, który ją  kochał i którego 
ona kochała ? D laczegóż nie pow ołała 
go, gdy została wdow7ą i m atką ? D la­
czegóż przez la t tyle nie s ta ra ła  się 
nigdy uczynić kroku, któryby p rzy n a j­
mniej oczyścił j„ j spraw iedliw ą dum ę 
kochającej kobiety ze zn iew agi, którą 
n iesłuszn ie  w ycierpiała.

Ah 1 dlaczego ? C ałkow ita odpowiedź

na to py tan ie  była zaw artą w lis tach  
K saw erego, p isanych  w szaleństw ie mo­
ralnej b ru talności, którem i były p rzepe ł­
n io n e , w barbarzyńskiej n iespraw ied li­
wości, k tó ra  tch n ę ła  z każdego w iersza. 
Gdyby był p rzynajm niej kilka z n ich  
odczytał, jak  P au lina  je  czytyw ała, b y ł­
by zrozum iał przez jak ie  stopnie katuszy  
przeszła ta  kobieta , m ęczennica jego  
szalonej zazd rośc i, doszedłszy aż do 
buntu w ew nętrznego, w którym  człowiek 
przestaje  się bronić, w którym  nie ma 
ani sił, ani p ragn ien ia  obrony.

— K orespondencja  ? mówił n ieraz 
N ayrac — czegóż ona dow odzi ? Gdzież 
je s t  człowiek, który odmówiłby nędznicy 
nap isan ia  trzydziestu ćw iartek o mniej 
lub więcej zm ienionej dacie, jeże li tego 
potrzebuje dla męża lub przyszłego ko­
chanka ?

Jeżeli kobieta zachowa w swojej pa­
mięci bolesny pocisk, za tru ty  podobnem i 
słowami, jeżeli widzi w nieubłaganem  
sercu bezustannie tryskające  źródło n ie­
ufności, jeżeli stw ierdzi, że nieufności 
tej nie zdołała osłabić w najm niejszej 
drobnostce i że zawsze a zawsze to sa­
mo się pow tarza - - o  w tedy b ezg ran i­
czne zniechęcenie m usi ją  powalić i 
zniechęcić, a zniechęcenie to nie opuści 
je j in acze j, chyba po to , aby zrobić 
miejsce najgorszym  furyom gniew u i 
oburzenia.

To była tajem nica tego niezw ałczo­
nego m ilczenia, w którem  zam knęła się 
P au lin a  od strasznej ostatn iej sceny, spro­

w adziw szy ostateczne zerw anie w szelkich 
stosunków .

Już  się nie broniła. Po co? Jeżeli 
chowała tę korespondencję, jeżeli ją  
przeglądała  w w ieczó r Bożego N arodze­
nia, to jedynie, ażeby umocnić swoją n ie ­
naw iść przeciw* tem u nędznikowi, którego 
znowu spotkała na swej drodze, wskutek 
wypadku najm niej spodziewanego, a któ­
ry  tak bardzo był dla niej przykrym. 
Ż enił się, b ra ł młodość i życie zachwy­
cającej panny Scilly, która pokochała, go 
ujrzawszy zaledwie w przechodzie. Gdyby 
ta  dziewczyna i jej m atka znały praw dzi­
wy jego charakter, gdyby znały podłote 
jego postępku wobec nieszczęśliwej ko­
biety, gdyby wiedziały wśród ja k  okrop­
nie strasznych  katuszy, moralnej trwogi 
opuścił ją  w przeddzień’ ciężkiego przej­
ścia, porzucając na zawTsze i ją  i dziecko, 
które w kilka dni potem na św iat wy­
dała.

Cóżby pom yślały te dwie kobiety czy­
stego serca o tym człowieku ?

Aby je  objaśnić o wszystkiem. wy­
starczy łoby  okazać im  listy, które wda-' 
śn ie przeglądnęła.

Ale tak nędzna zemsta ani przez 
chw ilę nie w iodła jej na  pokuszenie... 
i dziś po tylu latach nie m ogła bez 
w strę tn eg o  poruszenia myśleć o tera, iż 
człowiek ten postąpił z nią tak, ja k  kat,, 
k tóry straszną nałożył pokutę.

(C. d. n.)



G A Z E T A  N A R O D O W A  z N i ed z ie l i  ń a .*  . . Grudnia 1 8 9 2 .
a : „Na ławie 

łow iek, który 
degrał też pewną

F f ey-Na takie wyzwanie zrywa się 
c i n e t  i 
zarzutu.

P  r  o v o s t  więc prow ad 7. i rzecz dalej 
tak . „Korneliusza Herzs, który z fundu­
szu Panam y otrzym ał dwa miliony i dziś 
spokojnie sobie siedzi w Anglii, zrobił 
Freycinet wskutek zaleceń pewnych poli­
tycznych osobistości, oficerem legii hono­
rowej, choó tenże niczem się nie zasłu­
żył*.

Gdy mówca skończył oświadczeniem 
się za jak  najszerszem upełnom ocnieniem  
komisyi, zabrał głos wśród na>ężonej 
uwagi m inister Freycinet, oczyszczając 
się z zarzutu, jakoby udekorował Herza 
na zalecenie osobistości politycznych. 
Tu C l e m e n e e a u  pyszałkowató wtrąca 
swoje trzy grosze : „Ja  go nigdy nie po­
lecałem 14 i oostaje odprawę od" Freyci- 
neta. „Rzeczywiście — odcina się m ini­
s t e r — zalecili mi go ludzie u c z e n i ,  
a mianowicie z powodu zasług przez 
Herza położonych na polu badań nad 
przenoszeniem  siły elektrycznej. Zresztą 
i m inister robót publiczuych zwrócił 
uwagę moją na H erza”.

Gdy po replice Provost’a zam knięto 
rozprawę ogólua i już przystąpić miano 
do szczegółowej, wystąpił min. spraw ie­
dliwości Bourgeois i powołując się na 
swe uprzednie argumenty i zapew nienia 
dane w komisyi o usilnem popieraniu  
prac ankiety przez rząd, prosi, by Izba 
do rozprawy szczegółowej nie przystępo­
wała. Z tą prośbą łączy niedw uznacznie 
kw estję  gabinetową. Przewodniczący a n ­
kiety Brisson tem natarczywiej żada roz 
prawy szczegółowej, co wywołuje ostre 
Przemówienie prezydenta m inistrów  Ri- 
bota. „Jakto! Więc Brisson łączy się 
* wnioskiem wymierzonym przeciw  rzą ­
dowi ! Niechże więc on stw orzy sobie 
większość w Izbie, jeśli ten rząd je j nie 
uzyska“. Mowa ta zrobiła ogrom ne w ra- 
żonie i powitana została przeciągłym i 
oklaskami.

Przychodzi do głosow ania: 271 głosów 
za rządem, 265 przec iw, a więc większość 
tylko 6 (względnie 8) głosów, do której 
już i głosy ministrów doliczyć należy. 
Inna rzecz, gdy się rozpatrzy skład w ięk­
szości i mniejszości. Na pierwszą złożyli 
się sami republikanie, do drugiej w cho­
dzą: prawica 150 głosami, bulanżyści 40 
i około 70 członków lewicy.

Ten wynik głosowania podniecił um y­
sły, zwłaszcza prawicy, do tego stopnia, 
ze np. B a u d r y d’A s s o n na cały głos 
krzyczał -. .Z łodzieje! złodzieje ! złodzieje!“ 
Jumel chciał się nań rzucić, ale rozdzie­
lił ich Huissiers. Choć F loąue t pospie­
sznie zamknął posiedzenie, „przyjem ne" 
wywnętrzania się posłów przeniosły się 
na korytarz i długo tam się jeszcze cią- 
&0 p ’ Emanuel Arene wezwał bulanży- 
stę Gabriela, z powodu obelgi nań rzu- 
czonej w Izbie i t. d.

Tymczasem Bourgeois nie spoczywa 
na wawrzynach. Energiczną d łonią chw y­
cił wymiar sprawiedliwości, k tóry  jego 
poprzednik dał sobie porwać kom isyi. Oto 
wczoraj polecił natychm iastowe w droże- 
nie śledztwa z powodu przekupstw a u- 
rzędników publicznych. Posłuszny  pro­
kurator uwięził więc członków rad y  za- 
wiadowozej Towarzystwa p an am sk ieg o : 
Lessepsa młodszego, F o n ta n e a  i b . de­
putowanego Sansleroy, będącego jednym  
z owych 11 posłów, którzy mieli swe 
głosy sprzedawać po 200.000 frank , dla 
przeforsowania emisyi losów panam skich.

arona Cottu nie uw ięziono, gdyż rze­
komo zbiegł, owi zaś trzej z p rz e r a ż e ­
niem  wysłuchali rozkazu udania się do 
Więź enia. w  dalszym ciągu, przy^pifc 

o y 2 komisarzy policyjnych, odbyro 
nic rew izje domowe i zabrano liczne 

a bardzo kompromitujące papiery.
nia Pv>od(* ny,m rewizyom uległy m ieszka­
nia bankierów Thierree i Poppera i H er-
dG# w '° r PaPle.rdw zabranych zapełn ił 

j  P ^ z ę c ie  położono rów no- 
T w l !  dri wiach i kasach w biurze
Towarzystwa. Po za obrębem stolicy zre- 
widowano też dom chorego F e rd /n an d a

kimS^ n ° WCZy kf0k r^ du dodał w szyst­
e k  a nr,rym r tryotom francuskim  otu- 
n , l i i t  f ™ w odnicjący czterech grup re-
Pb f Ł v ć  l rUdaH Si^ awet d o w Ł>ta,
rządu 7 J m y  UZaania tei e»ergii

w  S i S  “  poraui» » < * «  *»-go an K ieu / Mówią wprawdzie że kilku 
jej członków wniesie zawieszenie jej ja 
ko zbytecznej, a Brisson ma nawet m e c  
się przewodnictwa w niej, ale musieli-
ffd ta J  fWirtpie ,° ^  dobrych dążnościach 
g yby tak postąpiła. Okrojono ją  i słu­
sznie, gdy się wdzierała w nieswoje pra­
wa , wybrana, by bezprawia skarcić 
chciała sam a dopuścić się bezprawia. Ale 
ma ona ważne jeszcze zadanie i to wła-
i«sł „ T h’ którego ją  wybrano, a tem 
je s t zbadanie zarzutów Delahaye’a i prze­
kupstwa posłów i senatorów, a następnie 
ukaranie tych, którzy wyjęci są z pod 
władzy sędziowskiej. Aukieta ma tylko 
pomagać sądowi do w yplenienia chwa­
stu, a przecież to równie patryotyezne 
zadanie, choć bynajm niej nie wdzię- 
czae.

Przełom więc nastąpił, zdaje się, że 
odtąd rzeczy pójdą prawidłowymi tory, 
na czem spraw a tylko zyska.

wa Seńkowskiego, Leopolda Popiela, Micha-j gorącym i szczerym patryotyzmem, iż u-
ła  Torskiego, kierownika zarządu gminnego 
w Dolinie Stanisława Dobrowolskiego, Wło­
dzimierza Krynickiego i Eugeniusza Swobo- 

- - . prowizorycznymi komisarzami powiato-
żąda bliższego określenia tego I w pni, oraz praktykantów konceptowych na­

miestnictwa: Stanisława Tebinkę, Bolesława
Pilatowskiego, Adolfa Punickiego, Zygmunta 
Pajączkowskiego, Karola Podlewskiego i Ma­
cieja Biesiadeckiego prowizorycznymi konee- 
pistami namiestnictwa.

Starszy inżynier Sylwester Hawrysz- 
kiewicz mianowany został radcą budownictwa, 
inżynierowie Seweryn Ryszkowski i Tadeusz 
Skrzyszowski starszymi inżynierami, adjun- 
kci budownictwa Stan. Borelowski i Ludwik 
Regiec inżynierami.

P rzen iesien ia . P. minister spraw 
wewnętrznych przeniósł starostów: Emila 
Elechnera z Żydaczowa do Żywca, dr. Teo­
fila Sozańskiego ze Skałatu do Tarnobrzega 
i Karola Fettera z Tarnobrzega do My­
ślenic.

P. minister spraw wewnętrznych prze­
znaczył nowomianowanych starostów: Anto­
niego Hołodyńskiego dla Skałatu, Bronisła­
wa Waydowicza dla Rohatyna i Władysła­
wa Gałeckiego dla Żydaczowa, oraz poru- 
czył sekretarzowi namiestnictwa Seweryno­
wi Wasilewskiemu kierownictwo starostwa 
w Trembowli, a Władysławowi Jaroszowi 
kierownictwo starostwa w Ropczycach.

P. namiestnik przeniósł komisarzy po­
wiatowych: Ju liana Poznańskiego z Jaro ­
sławia do Lwowa, Mieczysława Aleksandro­
wicza z Przemyśla do Lwowa, przeznaczając 
obu do służby przy namiestnictwie; Juliana 
Napadewicza z Brodów do Drohobycza, An­
drzeja Horodyskiego z Wieliczki do Przemy­
ślan i Michała Torskiego z Łańcuta do Tar­
nobrzega ; — dalej koncepistów namiestni­
ctwa: Edwarda br. Bninickiego, kierownika 
zarządu gminnego m. Rzeszowa do Jarosła­
wia i Macieja Biesiadeckiego z Kołomyi do 
Wieliczki; — w końcu praktykantów konce­
ptowych namiestnictwa: Karola Łępkowskie- 
go z Krakowa do Gorlic, Zygmunta Żele- 
skiego ze Lwowa do Krakowa, Zygmunta 
Karasińskiego ze Lwowa do Brodów, Anto­
niego Schultisa z Przemyślan do Stanisła­
wowa, Romualda Noeia z Jasła  do Łańcu­
ta, Stanisława Biedermana z Buczacza do 
Przemyślan, dr. Ignacego Wołkowickiego ze 
Lwowa do Jasła , oraz przydzielił praktykan­
ta konceptowego dr. Jan a  Lewickiego do 
służby przy starostwie lwowskiem.

I* r  r»rntn. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae collationis w Sołukowie ks. Melitonowi 
Dzerowiczowi, gr. kat. proboszczowi w Chle- 
bowicach.

*  W y d a la ła  krajowego. Stosownie 
do uchwalonej przez sejm dnia 1. kwietnia 
organizacyi technicznej służby drogowej przy 
Wydziale krajowym, zamianował Wydział 
krajowy : dyrektorem oddziału technicznego
we Lwowie G. Reutat, zastępcą W. Szysz- 
kowskiego. Starszymi inżynierami w oddziale 
technicznym we Lwrowie: F. Bieńkowski,
H. Czaplicki, K. Jankowski. Inżynierami I. 
klasy : T. Baranowski, F . Pintowski i M.
Świtkowski, przy oddziale technicznym we 
Lwowie I. Kuiniewicz dla okręgu dróg kra­
jowych we Lwowie; A. Brochocki w Jaro­
sławiu ; A. Barancewicz w Stanisławowie; 
S. Grzegorzewski w Borszczowie; I. Kinel 
w Rzeszowie; S. Jodłowski w Kamionce 
S trunułow ej; K. Stroński w Nowym Sączu, 
Inżynierami Ilej k lasy : Wł. Turski w Kra­
kowie ; E. Kessler w Tarnopolu; Wł. Stojo- 
wski w Buczaczu; T. 0 ’Byrn w Nowym 
Targu. Inżynierami adjunktami: S. Barzyko- 
wski w Brzeżanaeh; A. Zieliński, F. Barański 
i Jawornik we Lwowie. Asystentami techni­
cznymi : S. Katyll, J. Oksiński, K. Bierna­
cki i A. Bogdanowicz, — wszyscy we Lwo­
wie. Elewami technicznymi I-ej klasy: M. 
Czajkowski, K. Engel i S. Latkowski we 
Lwowie. Elewami technicznymi Ii-ej klasy: 
J. Orzelski, T. Rozwadowski i E. Libański 
we Lwowie. Elewami technicznymi Ill-e j 
klasy: Wł. Ziemiański i Jan Bogucki we
Lwowie.

W końcu zamianowano jeszcze 37 kou- 
duktorów drogowych.

Ż a ło b a  n a ro d o w a . Wczoraj zastana­
wiał się nad projektem ogłoszenia żałoby 
narodowej w r. 1893 wydział stowarzysze­
nia „Gwiazdy” pod przewodnictwem p. Gło- 
dzińskiego a przy współudziale kuratorów, 
posłów dr. Skałkowskiego, Teofila Meruno- 
wicza i inżyniera Ed. Krzena. Po roztrzą- 
śnioniu sprawy zapadła uchwała oświadczyć 
sie przeciw temu projektowi.

Szanujemy poczciwe pobudki młodzie­
ży, która projekt żałoby podniosła. Lecz wła­
śnie pod tym względem są zdania wielce 
podzielone, czy ogłoszenie powszechnej żało­
by narodowej na rok cały byłoby odpowie­
dnia formą objawienia uczuć narodu w tym 
wypadku? Przedewszystkiem rozważmy, iż 
samo pojęcie żałoby jest wyrazem uczuć 
biernych, smutnej rezygnacji. Możemy też 
słusznie czcić pamięć poległych wówczas bo­
jowników o wolność Ojczyzny, kościelnemi 
obchodami żałobnemi w stuletnią rocznicę 
klęski Maciejowickiej albo też rzezi Prag- 
skiej. Ale rocznica pierwszego orężnego ru­
chu ludowego pod hasłem ideałów Tadeusza 
Kościuszki zaiste nie do niemej żałoby po­
winna byó dla nas pobudką, ale do czynu, 
do pracy dodatniej nad odrodzeniem. W na- 
szem też położeniu żałoba powszechna była­
by pewnego rodzaju marnotrawstwem — i
to marnotrawstwem, którego koszta opłacić 
musiałaby jedna tylko warstwa społeczeń­
stwa: kupcy i przemysłowcy.

atamowanie ruchu karnawałowego na­
razi o y ich bowiem na ciężkie straty, gdy 

smutnych stosunków ekonomicz-

chwaliły oświadczyć się przeciwko pomy­
słowi ogłoszenia żałoby narodowej na cały 
rok 1893. I  my też z sumiennego przeko­
nania przyłączamy sic do ich głosu.

Z  m iasta.
P ow szechna w ystaw a krajowa w r. 

1894. Pierwsze posiedzenie komitetu wyko­
nawczego powszechnej wystawy krajowej 
odbędzie się d. 21 bm. o g. 5 popołudniu 
w sali ratuszowej.

Boże d rz e w k a  wyciągają zielone swe 
ramiona na każdej prawie wystawie cukierni 
lwowskich, jakby chciały objąć nimi w ser­
decznym uścisku wszystkie te maleństwa, 
które okutane tak, że ledwie poruszać się 
mogą pod ciężarem płaszczyków, kamaszy i 
ogromnych czapek, pochłaniają zadziwionymi 
oczętami te wszystkie wspaniałości. Jak pię­
knie zielenią się szpilki sztucznych sosenek 
i jodełek, jak pociesznie a tajemniczo mruga 
okiem mały, brodaty koboldzik, który w tak 
małej dłoni tak wielką dźwiga choinkę, jak 
oślepiający blask bije od przędzy złotej i 
srebrnej, którą omotane złocone orzechy, sre­
brzone jabłka, rycerze z piernika, armaty 
z czekolady i cały arsenał słodyczy — je­
dyny, na który warto nie żałować groszy. 
A jakie piękne prawdziwe jodły i sosny.

został p. Aleksander Gottlieb, dotychczasowy 
weterynarz powiatowy przy starostwie w 
Białej.

S*iuot>ojgtw o. W Oświęcimiu odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Maksy­
milian Kazimierz Czyrniański, kierownik 
szkoły przemysłowej w Kamionce Strumiło- 
wej. Z listu pozostawionego przez samobójcę 
wynika, że miał zamiar wyemigrować do 
Ameryki, ponieważ jednak nie wykazał się 
paszportem i został przez policyo zatrzyma­
ny, przeto nie chcąc wracać do Kamionki, 
odebrał sobie życie. Nadmienił przytem, że 
powodem śmierci jego s ą : kasyno i karty.

N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Ewy 
Weidenfeld, handlarki w Czerniowcach i 
Hersza Fnedmanna, handlarza w Żmigro­
dzie.

Ze św iata.
Dorożkarz B ra tf isc h  sławny nietylko 

na bruku wiedeńskim z powodu głośnych 
afer, w które imię jego było wmieszane, 
z/narł wczoraj nagle w Wiedniu. Pozostawić 
miał wielki majątek.

* A k a d e m ia  u m ie ję tn o ś c i  w Paryżu 
wybrała na ost. posiedzeniu ezłonkiem swoim 
w> miejsce zmarłego M. do Quatrefages’a, 
znakomitego naturalisty, p. Edmunda Per-

Szpilki ich piękniej zielone, bardziej bły-\Eł£r ’? nienameJ / ^ ż y t n i e  znanego w dzie­
le ;  „ WLaie zoologu badacza.

M enu u rz ę d n ik a .  Otrzymujemy nastę-
azezace, kształty mniej sztywne, a gałęzie 
wdzięczniej zwieszone, ho wszystko naturalne, 
wszystko to twór Boży, nie sztuka człowie­
cza. Choinki te dopiero eo zostały gwałto­
wnie wyrwane z pośrodka swoich rówieśnic, 
towarzyszek, serdecznych przyjaciółek i cho­
ciaż siekierą okaleczone, zachowały jeszcze 
wdzięk wolnych dzieci przyrody. — Niestety 
radość ludzką —- choćby nawet niewinnego 
niemowlęcia, opłacić musi zawsze reszta two­
rów smutkiem i holem.

K a łu ż e  h l o t r ,  o których onegdaj nasz 
kronikarz wypisał niezliczoną ilość wierszy, 
dały pochop i przybyłemu z prowincji do 
narzekania na nasz magistrat. L is tu , jaki 
nam w tej sprawie nadesłał ów prowincyo- 
nalista, nie mamy odwagi drukować, u dzien­
nikarzy bowiem nawet rodzi się uczucie zwa­
ne litością, dla magistratu zaś należy je 
mieć wr obecnej porze, choćby ze względu 
na zbliżające się wybory do Rady miejskiej. 
Nie sposób atoli nie przyznać słuszności sz. 
autorowi pisma, które nie zobaczy światłości 
dziennej, albowiem utonęło w koszu re­
dakcyjnym. Nieporządki w mieście dosięgły 
szczytu. Z chodnika na chodnik nie możha 
się dostać nie zamoczywszy nóg po kostki, 
wieczorem zaś przy obecnym systemie oświe­
tlania czy raczej nieoświetlania ulic, to i po 
kolana mierzyć można głębokości kałuż. Ma­
gistrat powinienby przecież wziąć sobie raz 
do serca : że utrzymanie porządku w mieście, 
to jego obowiązek.

I m ie n in y  L e n a r to w ic z a  przypadają 
d. 20. bm. Jak coroku, tak i obecnie prze­
słała „Gwiazda11 Iwo w. lirnikowi do Floren­
cji swoje życzenia na sporej karcie kartono­
wej. Na pierwszej stronic znajduje się kali­
graficzna dedykacya z bardzo udała pod 
względem kompozycji winietą, przedstawia­
jącą w głębi Lwów, a na przedzie lirnika i 
garnący się do niego orszak ludu. W dół 
zwiesza się feston, na którym herb troisty 
Polski i inne emblemata. Winietą jest uło­
żona i tuszem wykonana przez p. Zygmunta 
Koźmińskiego, towarzysza rzeźbiarskiego. Na 
drugiej stronie znajduje się wiersz p. Plato­
na Kosteckiego, honorowego członka tow. 
„Gwiazdy”.

Serdeczny M istrzu!
...patrz jak  do lirenki 

Szczerze się garnie lwowski lud roboczy;
On, gdy usłyszy czarowne jej dźwięki,
To jakby w Twoje wieszcze patrzył oczy 
I na Twe dłonie, mozolne od pracy.

Ojciec Darowski poszedł w legiony 
Pod osobisty nakaz Archanioła,
Lecz sztandar „Gwiazdy” nie osierocony, 
Wciąż bo my słyszym, jak Darowski woła! 
„Pracą, a zgodą ku Polsce, rodacy !!!

I  Ty nam przecie zostałeś na ziemi, 
Hetmanie słow a! Śród obłędów świata 
Hetmań nam dalej słowy serdeeznemi,
Przez mgłę i ciernie, w długie, długie lata, 
Aż tam dojdziemy, gdzie dążą Polacy !

Zarazem przesłało Lenartowiczowi serde­
czne życzenia grono poważnych obywateli 
tutejszych ze świata uczonego, literackiego i 
miejskiego życzenia z piękną ilustraeyą, na 
temat oświaty ludu, który tak kocha lirnik, 
na czele podpisany dr. Małecki. Żyj nam w 
matuzalowe lata ! serdeczny lirniku ! woła 
Polska cała !

'l  I« b y  są d o w e j. W dalszym ciągu 
rozprawy karnej przeciw Boruchowi Reiche- 
rowi i Ozyaszowi Drechslerowi przesłuchał 
wczoraj trybunał resztę świadków i wysłu­
chał wywodów prokuratora i obu obrońców. 
Po krótkiej naradzie ogłosił następnie prze­
wodniczący p. r. Majewski wyrok, uwalnia­
jący obu oskarżonych od zarzuconej im zbro­
dni kradzieży.

W ią z a n k a  w y p ad k ó w . Nędznik jakiś, 
przyzwoicie ubrany, wyrwał wczoraj dzie­
więcioletniemu chłopakowi, synowi nauczy­
ciela p. M. Ch., pulares z pieniądzm:.

Katarzyna G. opuściła tajemnie dom An. 
Sz. swego lubego, a przy sposobności za­
brała mu wszelką odzież.

P o d z ię k o w a n ie . Prezydent miasta 
składa' podziękowanie pp. Edwardowi i J u ­
liuszowi Friedrichom za dar 100 zł. na ubo­
gich miejscowych.

jfejące pismo : Podobał mi się bardzo ustęp 
wre wczorajszej Gazecie, w którym tak pię­
knie zostały opisane rozmaite menus, które 
gdzieś w Paryżu mają istnieć. Jestem urzę­
dnikiem i naturalnie o sobie i swoich towa­
rzyszach, po przeczytaniu owego artykułu, 

'natychmiast pomyślałem, a co wymyśliłem, 
oto tu przedkładam. Tytuł temu rnożnaby 
dać: Menu i urzędnik. W gimnazyum już 
uczyłem się we wszystkich zadaniach zaczy­
nać od definicyi tych słów, które tworzą 
nagłówek. Więc i tu tak czynię. Pojęcie 
słowa menu, chociaż obcego, jest powszech­
nie znane, nietyle jednak znaczenie słowa 
„urzędnik11. Wielu mniema, że definicyi jego 
szukać trzeba w słowie urząd: kto piastuje 
urząd, albo w urzędzie siedzi, jest urzędni­
kiem. — Fałsz! Iluż jest takich, co nie 
mają żadnego urzędu, a nawet w żadnym 
urzędzie nie siedzą, a przecież są urzędnika­
mi. Spróbuję jednak skreślić definicyę tego 
słowa. Pod „urzędnikiem11 rozumiemy takie­
go człowieka, który wszystko co umie, wie 
i może zrobić, robi w interesie państwa, 
kraju, albo prywatnej jakiej instytucyi, za 
pewną —  niestety nie przez niego oznaczo­
ną — sumę pieniędzy, za zapłatę zatem, i 
któremu nie daną jest możność zużytkowania 
swych skrępowanych tym składem rzeczy 
wiadomości i zdolności w inny sposób na 
swój użytek.

Nie jest więc położenie jego lepszem, 
owszem znacznie gorszem od stanowiska ro­
botnika, o którym Marks utrzymuje, że mu 
część pracy ukradają. Wcale nie liczę tu 
tych wójtów wielkiego przemysłu, którzy 
tylko z nazwiska są urzędnikami, a tak sa­
mo nie należą tu te benjamiuki fortuny, 
którzy swe stanowisko zbiegowi okoliczności 
albo przezorności praszczurów swoich za­
wdzięczają. — Mówię tu o tych, Ala któ­
rych pytanie, czy sprawić sobie nowy „pi­
rog” do uniformu, czy też żonie kupić świe­
żą mantylkę, taką jęst nieledwie męczarnią 
dla ducha, jak  Hamletowskie to be or not 
to be. Powinienbym właściwie teraz defi- 
nicyę „menu” choć kilku słowy określić, 
ale po przejrzeniu paru budżetów moich ko­
legów (urzędników we właściwem znaczeniu), 
nie mogę nic wymyśleó, z czegobym mógł 
złożyć jakie takie „menu” i muszę pozosta­
wić bujniejszej zapewne fantazyi szan. re­
daktora, a ewentualnie szan. czytelniczek 
wytworzenie sobie tak pięknego obrazu „me- 
mi“ , ozdobionego „pirogiem” śmiertelnika, 
jak  tylko potrafią. Pozwolę sobie tylko zau­
ważyć, że pierwszy lepszy „sztubak” potra­
fiłby bez najmniejszego trudu takie „inenu“ 
ułożyć, zwłaszcza, że nie zawiera ono ani 
jednego obcego wyrazu — co naturalnie tyl­
ko z korzyścią może być dla ojczystej 
mowy.

z powodu

KRONIKA.
L ujów dnia 17 grudnia.

Zapiski osobiste. Pan namiestnik, 
Kazimierz hr. Badeni, powrócił wczoraj wie­
czorem do Lwowa.

Na czwartkowych posłuchaniach przyj­
mował cesarz między innymi br. Ziemiałko- 
wskiego hr. Antoniego Wodzickiego. główno- 
dowodzącege we Lwowie ks. Windischgraet- 
za i głównodowodzącego w Krakowie gen. 
Kriegshammera.

Mianowania.  P. namiestnik zamia­
nował koncepistów namiestnictwa: Wacła-

nrzykranU' ^  
rodowym' dobrze 'zrozum' t0 ^

3 R  S K B  p X y t s r r PieS-
W końcu wypada nam nie zapominać o je­
dnej jeszcze okoliczności, wcale nieobojętnej 
Każdy silniejszy objaw uczuć patryotvcznvcb 
w Galicyi silnie oddziaływa na umysły L  
szczęsnych braci naszych za kordonem có
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i do znęcania się nad najszlachetniejszemi 
jednostkami. Takie też a nie inne pobudki 
kierowały wydziałem „Gwiazdy” i Stowa­
rzyszenia kupców i przemysłowców we Lwo­
wie, dwóch korporacyj odznaczających się

Ze stow arzyszeń.
T owarzystwo prawnicze. Na posiedzeniu 

wydziału z 7. bm. uchwalono przedłożyć walnemu 
zgromadzeniu wniosek zawarcia układu z redakcyą 
„Przeglądu prawa i admirustracyi" i na razie za­
mówię już obecnie pierwszy zeszyt tego czasopi­
sma dla wszystkich członków po zniżonej cenie 
3 zł. rocznie, dalej uchwalono sprawę obehodu 
jubileuszowego przekazać nowemu wydziałowi, a 
wkońcu przyjęto nowych członków pp. A. Dolni- 
ckiego, L. Kukawskiego, dr. Z. Marynowskiego, 
A. Nahlika, W. hr. Russoekiego, dr. T. Skałko­
wskiego, J. Skwarczyńskiego i K. Znlaufa.

..G w iazda11, stow. rekodz. lwow. Półroczne 
Walne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę d 
18. bm. o godzinie 10 rano w lokalu własnym 
ul. Franciszkańska 1. 7. Na porządku dziennym 
między innemi jest wniosek wydziału na utwo­
rzenie agentury Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie przy stow. „Gwiazda”.

Z m arli.
Ogonowska Marya, wdowa po obywatela, u- 

marła w Kołomyi przeżywszy lat 82.
Kierska Teofila, córka Józefa, szambelans 

St. Angusta umarła w 90 roku życia swego w Po­
znaniu.

traw nego syna n a  święta, to młodego le­
karza, reklam ującego się hoc modo, ż e 
m a wielu pacyentów.

Na ulicy Karola Ludw ika i na H ali­
ckiej ruch przedświąteczny w całej pełni. 
Na w ystaw ach wiszą na przom iany ro g a­
cze, m ufki, nowomodne suknie a la cri- 
noline i najpraktyczniejsze podarki na 
kolędę.

Jak  w kalejdoskopie posuwają się ku- 
churki objuczone w iktuałam i, młoda go­
sposia z sakiew kam i w ręku, kilkadzie­
siąt puletotów  m ęzkich w jednej trzeciej 
części niezapłaconych i k ilkanaście  fu ter 
z hypoteką obciążoną ponad połowę.

Przed hotelem  dwóch faktorów  kon­
feruje z zaam barasow anym  m łodzieńcem , 
a opodal polieyant wśród ogrom nego 
zbiegowiska term osi się z m ałym  ober­
wańcem, który zagapionej przed w ysta­
wą damie, s ta ra ł się z zarękaw ka wy­
ciągnąć portm onetkę.

Chyłkiem  popod kam ienice kupka 
szkolnrzy, urządzając nogę ze szkoły, 
oblepia się w zajem nie g ranatam i ze śn ie­
gu, a środkiem  chodnika długim  szere­
giem  od najwyższej do najm niejszej, su­
nie od spowiedzi pensyonat panienek, 
konwojowany przez dwie m in isteryaln ie  
suche m istrzynie.

* *
W  h and lach  i w handelkach  jak  w

ulu. Rodzenki i m igdały sypią się z ro­
gu obfitości. K anapki i bu terszn ity  zn i­
kają w okam gnieniu, a korki porterowe 
strzelając w górę, zagrażają  całości no­
sów konsum entów .

Frazesy poszczególnych rozmów krzy­
żują się w powietrzu :

— W inszu ję ! podobno masz szansę 
zostać sekretarzem  Izby handlow ej.

— Panie Leonie, proszę o flaszkę 
Goldeck g a b in e t!

— Taaffe stoi silniej teraz jak  k iedy ­
kolwiek.

— Ż ona m oja posłała  na  w entę g a r­
nuszek m iodu i dwa słoiki m iodu.

— S ługa uniżony pana m ecenasa!
— S zn it z góry i dwie bomby.

** *
W  cukierniach po lityku ją , cieszą się 

rychłym  pow rotem  posłów z W iednia i 
w ertu ją dzienniki. P rzed św iętam i czyta 
się n a tu ra ln ie  tylko anonsy, między któ- 
rem i podarki na  gwiazdkę zajm ują "domi­
nujące m iejsce.

Śzem atyczna skala progresyw nej ko­
rzyści, nadarzającej się p. t. szanow nej 
p u b liczn o śc i, przedstaw ia się następ u ­
jąco :

1) A rticles de P aris  (hautes no reau - 
tes) za pół darm o.

2) A rtykuły londyńskie z 50 prc. o- 
pustu.

3) A rtykuły w iedeńskie praw ie za d ar­
mo — i w reszcie

4) Tysiąc złr. temu, ktoby po zażyciu 
tego najlepszego św iątecznego tyrolskie-

fo likieru nie odzyskał zdrow ia, dobrego 
umoru i m łodości (sic/).

** *
P opularne szarą  godziną w ykłady w 

sezonie przedśw iątecznym  o tyle z je ­
dnej strony są insty tucyam i krzewiącem i 
ośw iatę, o ile z drugiej s trony  nadarzają  
sposobność płei słabej a pięknej porozu­
m ienia się bliżej i szerzej nad  losem po­
szczególnych bliźnich.

Na ratuszu  bije szósta godzina (czas 
m iejski), sala w ytapicerow ana damami po 
brzegi, woń orizy i kamfory ze względu 
na  fluksyę i fu tra  unosi się w powie­
trzu, karafka z wodą na stole, p relegent 
w białym  kraw acie na  krześle, kilku 
przyjaciół i kuzynów prelegenta, w pu­
szczonych gratis, stoi blisko stolika w nie­
mej kontem placyi.

P anny  chichocząc, zasłaniają się baty­
stem , mamy pochyliwszy głow y na  dół, 
dumają nad tem, iż w tym  roku ju ż  pod 
żadnym  pretekstem  nie będą oglądać cór 
swoich na ślubnym  kobiercu, a garstka 
m łodych ludzi, chcących w rzetelny spo­
sób poprawić swe zaatakowane finanse, 
omawia z gruntow ną znajom ością tabuli 
ew entualność nowego transportu  — pa­
n ien  (z większych posiadłości) na n a d ­
chodzący karnaw ał.

Od czasu do czasu jedna z dam  
m dleje, któryś z facetów znacząco chrząk­
nie lub prelegent z całej siły  kichnie, 
które to epizody łącznie  przyczyniają się 
znacznie do ożywienia wieczoru.

* *
*

N ad m iastem  unosi się łuna  z św ia­
te ł; ulice ośw ietlone siem ensow skiem i i 
mniej jasnem i la tarn iam i, z czego nie n a ­
leży zaraz czynić zarzu tu  członkom  dla 
rozszerzania i upiększenia m iasta  Lwowa 
„M aroni a ro s titiu ponaciągały  nad  sobą 
szerokie parasole, rozhandiow ane s traga  
n iarki nie przebierając w w yrażeniach, 
ciągną na nocne leże, a m elom ani uzbro­
jen i w lornety  na b iesiadę artystyczną 
do teatru  h r. Skarbka. Na każdej ulicy 
brzdąka ze 20 fortepianów , 10 słow iczych 
gardeł s ta ra  się wyrzucić ze siebie wyso­
kie c, a k ilkadziesiąt gospodyń układa 
menu w igilijne, liczbę zaproszonych i j a ­
kość podarków, — i tyleż ojców f.m ilii 
trze  niespokojnie świecące łysiny.

Z  kraju .
Z m ia n a  w ła s n o ś c i . Dobra Bwiednica i 

Czaplaki z przyległościami, w powiecie ja­
worowskim położone, od roku 1872 w rę­
kach Chaima Oranscha zostające, nabył p. 
Mikołaj Jakubowicz z Łazarówki, za cenę
170.000 zł.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y .  Kurja wię­
kszych posiadłości powiatu brodzkiego wy­
brała .,w miejsce gwardjana ks. Rzeczko­
wskiego do Rady powiatowej Włodzimierza

W P e o z e n lż y n le  spaliło się dnia 
14 b. m. pięć kotłów ropy w rafineryi p. 
Szezepanowskiego. Szkoda wynosi około 
3.000 zł.

W Krakowie dyrektorem zakładu ob­
serwacyjnego dla nierogacizny zamianowany

Z I M A
P r z e d  ś w i ę t a m i .

P u n k t wyjścia jakiś być m usi — wy­
chodzi się więc rankiem  z domu (gdzie 
robią przygotow ania przedśw iąteczne), 
w nienajlepszym  hum orze. Zdyskredyto­
wane gruduiowe słońce zasunęło się po 
za śnieżne chm ury, na tro tuarach ślizko, 
z dachów' zrzucają przechodniom  en gros 
i w delajlach śnieg na głowę.

Tram waje i generalne om nibusy, za­
przęgnięte czwórkami i poprzedzone m a­
szyną „do odgartyw ania”, w spółubiegają 
się kto więcej żydów z placu cłowego do­
wiezie do kolei.

W  rozm aitych kierunkach d iagonal­
nych i niediagoualnych, biorąc ratusz 
w tym wypadku za punk t wyjścia, m kną 
sanki „einszpanerskie” jak  postrzelona, 
unosząc to reportera wiozącego do r e ­
dakcji senzaeyjną wiadomość, to m arno-

Sztuki pi
Teatr.

* R e p e r tu a r  te a t r a ln y .  W l  A li.

Skarbka: Dziś w sobotę „Rigoletto” opera 
w 4 aktach Verdi’ego. Drugi występ panny 
Julji Biondelli i występ pp.: Aleksandra My- 
szngi, Rudolfa Bernhardta i Juljana Jeromi- 
na. — Jutro w niedzielę o godzinie 3 po 
południu „Przeor Paulinów” dramat w 5 
aktach Juljana Mors z Poradowa. — Wie­
czór o godzinie 7 „Ptasznik z Tyrolu” ope­
retka w 3 aktach Zellera.

M u zy k a .
* T o w . p r z y j a c ió ł  u c z ą c e j * |ę  m ł o ­

d z ie ż y  urządza w sali „Sokoła” w niedzie­
lę dnia 18, bm. wieczorek muzykalno-dekła-
macyjno-wokalny, z współudziałem pny Dzi- 
rytówny, chórów szkoły im. Staszica i św. 
Maryi Magdaleny, pod kierownictwem p. 
Urbanka, na dochód rozdawnictwa bezpła­
tnych obiadów. Początek o g. wpół do ósmej 
wieczorem.

* P o p is  m u z y c z n y . Bez rozgłosu i 
reklamy odbył się mimonej niedzieli, popis 
muzyczny licznej drużyny uczniów i uczenie 
tutejszej nauczycielki muzyki, p. Boćhnig 
Olimpii. Zebrani goście, w śród których wi­
dzieliśmy pp. Stellów Sawickich, Markow­
skich, Michalczewskich, Dawidowskich, Żu- 
lińskieh, dyrektorkę szkoły muzycznej panią 
Laurecką i wielu innych — mieli sposo­
bność poznać z całem zadowoleniem zakres 
i metodę nauki panny Bochnig, niegdyś u- 
czenicy pani Laureckiej, a następnie dyrek­
tora Mikulego. Na szczególniejszą wzmiankę 
zasługuje, że tak rzec , kurs froeblowski 
muzyki, który urządza p. B. dla poczynają­
cych się uczyć. Z prawdziwym talentem pe­
dagogicznym umiała p. B. zastosować du­
cha metody Froebla do tych, tak zwykle 
trudnych dla dzieci, początków mnzyki 
Dzieci się uczą i bawią zarazem, nabierając 
prawdziwej ochoty i zamiłowania do nauki. 
Z wielkim skutkiem stosuje p. B. swą me­
todę i przy prywatnej domowej nauce. W 
szczegóły tej metody wchodzić trudno — 
trzeba ją  poznać, by módz ocenić należycie.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam  z P r a g i : W iedeńska koro- 

spondeneya staroezeskiego organu H las 
Naroda o położeniu parlam entarnem  za­
w iera następujący ustęp, dotyczący Pola­
ków i prezesa Koła polskiego, J a w o r ­
s k i e g o :  „Prezesowi Koła polskiego J a ­
worskiemu należy się najwyższe uznanie 
za jego oświadczenie w spraw ie utw orze­
n ia  większości parlam entarnej, rów nou­
praw nienia i autonomii. S y m p a t y e  
p a t r y o t y e z n e  m y ś l ą c y c h  C z e ­
c h ó w  s ą  z u p e ł n i e  p o  s t r o n i e  
p. J a w o r s k i e g o ,  a zapatryw ania ich 
są zupełnie zgodne z zapatryw aniam i 
tychże.

Głosowanie młodoezechów wspólnie 
z największymi wrogami wszystkich n a ­
rodów słow iańskich, wywołało w całym 
narodzie czeskim, bez różnicy odcieni po­
litycznych, wielki niesm ak i przygnębie­
n ie”.

W  dalszym ciągu wykazuje au tor na 
zdobycze Niemców w ostatnich dwóch la­
tach  i dowodzi, że Polacy w  tym  czasie 
nic nie zyskali.

N astępnie zastanaw ia się nad utwo­
rzeniem  większości i twierdzi, że jeśli 
m łodoczechom zależy na  tem, żeby z Ko­
łem polskiem  otworzyć większość, to je s t 
ich obowiązkiem wpierw zbliżyć się do 
Polaków jako  do stronnictw a o wypróbo­
w anych zasadach, przy których w iern ie  
trw ają.

R ajchstag  niem iecki odroczył się one­
gdaj do 10. stycznia.

W B erlin ie i w Niem czech odbywają 
się ciągle zebran ia  n a  cześć A hlw ardta.

P aryzki Figaro doniósł byl, że w rę ­
ku zięcia B oulangera znajdu je  gię list z 
20 października 1886, w której firm a 
Lóyyego (ta  sam a, o której „Judenflin- 
te n ‘ szło w procesie A hlw ard ta) ofiaro­
w ała się dostarczyć rządowi francuzkie- 
mu m aszyn i narzędzi do wyrobu kara­
binów . F irm a Lóryego w ogłoszonem  w 
gazetach berlińsk ich  piśm ie p rzyzn“jo 
otw arcie, że tak było w istocie, i ubole­
wa, że tego liw erunku nie otrzym ała, a 
by ła  to wielka szkoda, bo przem ysł n ie­
miecki byłby wiele zyskał i w yparł z 
F ran cy i konknrencyę am erykańską, k tóra 
się o ten  liw erunek ub iegała.

Tym cżasem  pism o to Lówyego wy­
w arło skutek fa ta lny  d la  niego. Sprzy­
jająca  żydom Nationalztg. zowie je  b a r­
dzo" niew łaściw em , ponioważ w ów clas to­
czyła się w ra je h s ta g r w alka o sep ten a t 
wojskowy i zdaniem  rządu niem ieckfego 
B oulanger, podówczas m in ister wojny, 
m yślał o wojnie z N iem cam i.

W salonie na  pierw szem  piętrze o- 
św ietlonym  al giorno parę dam  dobro­
czynności zajm uje się żywo kw esytą to­
alety  na  w entę, — dżen te lm en  o rozja­
śnionej tw arzy, zapowiada uroczyście 
trzom  wysokim dyguitarzom  wielkiego 
szlem a, — m opsik grzeje się n a  ak sam i­
tnej poduszce a na kozetce wśród klom ­
bu egzotycznych kw iatów  rozam erow any 
u trap ien iec szepce zarum ienionej donnie 
m iłosne bzdury.

O dwa p iętra  wyżej w m ałej izdebce 
m ieszka uboga wdowa z czworgiem dzie­
ci. Sam ow arek syczy w kącie, lam pka 
kopci, starszy  chłopak bębni głośno g ra ­
m atykę, m łodsze dziewczynki bawiąc się 
n a  ziemi dopytują się skw apliw ie co do­
staną  na gw iazdsę?

M atka pochyliw szy się nad  ig łą szy­
je  pilnie i nie zdaje się słyszet pytania.

Gorąca łza  spada jej n a  rękę...
R. T.

P arlam en t szw ajcarski w ybrał n ą  r. 
1893 Schenka (z B erna) p rezyd efitem  
Szw ajcary i, a  T reya (z Bazylei) w ice­
prezydentem . M inistrem  spraw  zag ran i­
cznych na m iejsce Droza w ybrany L a- 
chenal (z Genewy).

W  parlam encie włoskim stało  się te ­
raz faktem  to, co w ,zasadzie ju ż  w okre­
sie wyborczym  n» jaw w ystąpiło : rozbi­
cie się daw nego stronnictw a radykalne­
go na  dwa obozy, na  w łaściw ych, n ie­
ugiętych radykałów  i n a  postępowców, 
którzy stanęli na gruncie obecnej koli­
sty tueyi w łoskiej. G rupa radykałów  k o n ­
sty tucyjnych  postanow iła w ybrać osobne 
prezydyum  i zerw ała w ten  sposób wszel - 
kie stosunki z n ieugiętym i. Jeszcze w 
pierw szych tygodnia‘lŁ po w yborach m o ­
gli republikanie włoscy zaliczać rad y k a ­
łów do swego stronnictw a. O becnie g ry ­
pa ta  s tan ę ła  bez zastrzeżeń n a  gruncie 
istniejących stosunków, a g ab in e t zysku­
je k ilkadziesiąt pew nych głosów. Je s t to 
zwrot d la  gabinetu  G iolittiego bardzo 
korzystny. W skład prezydyum  grupy 
konsty tucyjnej wchodzą m iędzy innym i
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deputow any F ortis , były podsekretarz 
stanu w gabinecie C risp iego , i Mussi, 
w iceprezydent Izby posłów.

W K adyksie (w H iszpanii) znalazła  
policya w kanale  ośm bomb dynam i­
towych.

O stateczny projekt zm iany konstytu- 
cyi bułgarskiej został deputow anym  roz­
dany. Z aw iera on zm iany w trzynastu  
a rtyku łach  konsty tucy i: najw ażniejsze z 
tych zm ian są ju ż  znane. Na 293 depu- 
w anych podpisało 245 ośw iadczenie, że się 
na te zm iany zgadzają. W czoraj już  przy­
ję ło  sobranie projekt ten  w pierwszem  
czytaniu, i w szystkiem i głosam i przeciw 
5 odesłało go do koraisyi.

Rada państwa.
Telegram „Gaz. Nar.*

W ied eń  d. 17. grudnia. W dalszym  
ciągu w czorajszego posiedzenia uchw a­
liła Izba bez ro z p ra w : ustaw ę o udzie­
leniu ze skarbu państw a kwoty 150.000 
zł. d la krajów dotkuiętych nieurodzajem  
(między temi dla G aficy i); ustaw ę o 
uw olnieniu od należytości pożyczki k ra ­
jowej czeskiej w wysokości m iliona zł. 
na wsparcie dla b iednej lu d n o śc i; ustaw ę 
dotyczącą k o n w e r s y i  g a l i c y j s k i c h  
d ł u g ó w  i n d e m u i z a c y j u y c h ;  w re­
szcie ustaw ę o zniesieniu państw ow ych 
myt wodnych.

W ybór posła Buckera uznano ważnym. 
Spraw ę wyboru posła H o f m o k l a  usu­
nięto z porządku dziennego z powodu 
zasłabnięcia sprawozdawcy Byka.

O dnośnie do przedłożenia w spraw ie 
utw orzenia nowego m ajoratu L iechten­
steinu przem aw iali K ronaw eiter i Va- 
szaty, sprzeciw iając się tw orzeniu no 
wyeh majoratów i ubolewali, że parlam ent 
osta tn ie  chw ile swej pracy tak błahym  
sprawom  poświęca, podczas gdy nader 
ważne zalegają.

Z końcem posiedzenia w niesiono n a ­
stępujące in te rp e lacy e : H erold z powodu 
zakazu utw orzenia stow arzyszenia robo­
tniczego we W iedniu „Z ukunft", rzekomo 
z tego powodu, że stow arzyszenie to 
miało obradować także w języku czesk im ; 
E ira w spraw ie reform y ustaw y wojsko­
w ej; an tysem ita  K alser z powodu zam ie­
rzonego otw arcia grau icy  ru m u ń sk ie j; 
L aug  z powodu zam ierzonego podniesie­
nia  podatku od piwa, coby się rów nało 
protegow aniu piwa z cesarstw u niem iec­
kiego.

Prez. S m o l k a  zam knął posiedzenie 
życzeniem wesołych świąt.

N astępne posiedzenie zwoła prezydent 
pisem nie.

Praw dopodobnie nastąp i to dopiero 
w połowie stycznia.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 17. g ru d n ia . W czoraj od- 

>ył się b a n k ie t p o ż e g n a ln y  cz łonków  
Lola, p o lsk iego  tu d z ie ż  p ra w ic y . Na 
lankiecie o b ecn i b y li w szy scy  m m i- 
trowie z wyjątkiem margrabiego B ac- 
lUehema.

Wiedeń d. 17. g ru d n ia . I ia d a  p ań - 
tw a  zb ie rz e  się  n a  da lszą  sesy ę  po  
w ię tach  Bożego N aro d zen ia , w  d. 10. 
itycznia. P rz e d m io te m  o b rad  b ęd z ie  w  
ń e rw sze j l in ii b u d ż e t.

W ie d e ń  d. 17. g ru d n ia . W ko łach  
la r la m e n ta rn y c h  o p o w iadano  w czora j, 
:e g d y  R ada p a ń s tw a  po N ow ym  ro k u  
ię  zb ie rze , to  z a s ta n ie  o d m ien n e  po- 
o żen ie  i z a m a n ife s tu je  się  w p ły w  no- 
re j w iększości. N iebaw em  m a  się  oka­
lać, w  ja k im  d u c h u  w ięk szo ść  ta  się 
v y tw o r^y .

Budapeszt d. 17. g ru d n ia . B iskup 
so ln o g ro a z k i S te in e r  p o lec ił k u re n d ą  
d u c h o w ie ń s tw u , ab y  w  czasie  ad w en ­
to w y m  zw raca ło  u w ag ę  w ie rn y c h  n a  
św ię tość  m a łżeń stw a , ja k o  in s ty tu -  
cy i c h rz e śc ijań sk ie j, pod leg a jącej w ła ­
dzom  d u ch o w n y m . K ościół k a to lic k i 
o d rzu ca  ś lu b y  cy w iln e , k tó re  p o d k o p u ­
j ą  m o ra ln ą  p o d w alin ę  m a łż e ń s tw  c h rz e ­
śc ijań sk ich .

B e r l in  d. 17. g ru d n ia . O w czora j- 
szem  p o sied zen in  fra n c u z k ie j Iz b y  po­
słów  p isz e  V oss. Zft/., że zw ycięz tw o  
rz ą d u  j e s t  b a rd zo  m iz e rn e ; jed n ak o w o ż  
m o żn a  się spodziew ać, źe  p rze s ilen ie  
p rezy d en ck ie  (C arn o ta  za m ia r z re z y ­
g n o w an ia ) j e s t  w  ogóle, a p rz y n a jm n ie j 
do p ew n eg o  czasu , z ażeg n an e .

B erlin  d. 17. g ru d n ia . P ro k u ra to -  
ry a  n ie  w n iesie  re k u rsu  p rzec iw  w y ro ­
k o w i w  p ro cesie  A h lw a rd ta  (z pow odu 
n isk ie j k a ry ), sko ro  try b u n a ł  u zn a ł 
w sz y s tk ie  w n io sk i dow odow e p ro k u -  
ra to ry i.

Petersburg d. 17. g ru d n ia . S ąd  p o ­
w ia to w y  w  R y d ze  sk aza ł p a s to ra  B ren- 
n e ra  za  sp raw o w an ie  o b rząd k ó w  lu te r -  
sk ich  n a  osobach  p raw o s ław n y ch  n a  B 
m iesiące  w ięz ien ia .

S u łta n  zezw o lił n a  w zn iesien ie  pod  
S an  S tefano  (pod  K o n stan ty n o p o lem ) 
p o m n ik a  d la  p o le g ły c h  w  r . 1877 żo ł­
n ie rz y  ro sy jsk ic h .

P a r y ż  d. 17. g ru d n ia . M in is te rs tw o  
m a z a m ia r  za rz ą d z ić  ro zw iązan ie  Izb y  
w  raz ie , g d y b y  m u  się  n ie  u da ło  u z y ­
skać zaw ieszen ia  czy n n o śc i kom isy i 
śledczej w  sp raw ie  p an am sk ie j. S k u t­
k iem  w c zo ra jszy ch  a re sz to w a ń  z a n ie ­
ch a ła  k o m isy a  śledcza  d a lsz y c h  p rz e -  
s łu ch iw ań , i z łu ży  w  ty c h  d n iach  sp ra ­
w o zd an ie  Izb ie .

Paryż d. 17. g ru d n ia . L esseps i 
w sp ó ło sk a rz e n i z o s ta li  w czo ra j w ie ­
czo rem  o d s ta w ie n i do w ięz ien ia  w 
M azas.

Paryż d. 17. g ru d n ia . R ząd  f ra n c u ­
sk i zażąd a  o d  A u s try i w y d a n ia  b r . Cot- 
tu  śc ig an eg o  z pow odu  sp ra w y  p a n a m ­
sk ie j.

B ru k s e la  d . 17. g ru d n ia . Cour. de 
Bruzelles  d o n ió sł, że  k ró l L eo p o ld  z a ­
m ie rz a  odw id z ić  sw o ją  p o s iad ło ść  K on­
go. D o n ie s ie n iu  te m u  z a p rz e cz a ją , w sze ­
lak o  b y ć  to  m oże, k ró l bow iem  od  d a ­
w n a  n o s i s ię  z ta k im  zam ia rem .

Belgrad d. 17. g ru d n ia . B y ły  m i­
n is te r  p re z y d e n t P iro c z a n a c  (p o stęp o ­
w iec) w y d a ł b ro sz u rę  o z e w n ę trz n em  
p o ło żen iu  B u łg a ry i, w  k tó re j gorąco  
p rzem aw ia  za  fed e racy ą  p a ń s tw  b a ł­
k a ń sk ic h , k tó rą  a to li p o p rz e d z a ć  p o ­
w in n o  p rz e o b ra ż e n ie  A u s tro -W ęg ie r  na  
fed e racy ę . P o w iad a  on :

„L o sy  A u s try i za leżą  ta k  sam o 
ja k  lo sy  lu d ó w  b a łk a ń sk ic h , o d  fi­
n a ln eg o  ro z w ią z a n ia  sp ra w y  w sch o ­
d n ie j, a le  w ła śn ie  d la te g o  n ie  m oże 
A u s try a  trw a ć  n a d a l w  sw o im  u s tro ju  
d u a lis ty c z n y m . A u s try a  ż y je  n a  W scho­
d z ie  i  w p ły w  je j  n a  W sch o d zie  b ęd z ie  
zaw sze  d e c y d u jący m . W ęg rzy  ra d z ib y  
z A u s try i z ro b ić  m um ię i dualizm  
specyfikow ać, ty m czasem  ż y w o tn y  in ­
te re s  te j m o n a rch ii w y m ag a  zm u lty - 
p lik o w an ia  d u a lizm u . S koro  się  A u­
s try a  w  p ań s tw o  fed e ra ln e  zam ien i, 
lu d y  p ó łw y sp u  B a łk ań sk ieg o  n ie w ą t­
p liw ie  p rz y s tą p ią  do je j  g ru p y  lu d ó w " .

B ro sz u ra  ta  w y w o ła ła  p o w szech n e

zd u m ien ie , i te n d e n e y a  je j  sp o ty k a  
s tan o w czy  opór.

Sofia d, 17. g ru d n ia . C ała h is to ry a  
o b u d o w ie  b u łg a rsk ic h  o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  w  L iw o rn ie  i że m a ją  one pod  
b a n d e rą  tu re c k ą  p rz e p ły n ą ć  cieśn inę , 
j e s t  zm yśloną .

Sofia d. 17. g ru d n ia . D u ch o w ień ­
stw o  p raw o s ław n e  rozpoczęło  o g ro m n ą 
a g itacy ę  p rzec iw  p ro p o n o w an e j zm ia ­
n ie  k o n s ty tu c y i, żąd a jąc , ab y  p ra w o ­
sław ie  było  o b o w iązu jąo em  d la  k s ią ż ą t 
b u łg a rsk ic h  bez  w y ją tk u .

Dział ekonomiczny.
— Zr m knięcie rachunków  za rok  

185)1 (Wiedeń 16. grudnia. Kor .Gaz. Nar,,) 
Minister dr. Steinbach przedłożył wczoraj 
Izbie zamknięcie rachunków za rok 1891, z 
którego wynika, że dochody skarbu w tym 
roku przewyższyły rozchody o 13'6 milio­
nów złr. Na ten rezultat, którego zresztą po 
pracy poprzednika dzisiejszego ministra spo­
dziewać się. można było, złożyły się głó­
wnie wzrost dochodu podatków pośrednich i 
bezpośrednich i wzrost dochodów minister­
stwa handlu (poczt i telegrafów i kolei.) 
W roku 1890 nadwyżka dochodów wynosiła 
22 2 mil. Był to jeszcze reznltat pracy Du­
najewskiego, który systemem podatkowym i 
silnym oporem przeciw wydatkom w pań­
stwie nietylko zmiótł deficyt chroniczny, ale 
zapełnił kasy i pozostawił po sobie na lat 
kilka zapewniony budżet z nadwyżkami do­
chodów nad rozchody. Z tych nadwyżek ko­
rzystać teraz można do przeprowadzenia re­
formy waluty, do podejmywania uzbrojeń na 
coraz większą skalę. Fakt, że nietylko po­
datki bezpośrednie przyniosły dochód o 6 mi­
lionów złr. większy, niż w budżecie za rok 
1891 przewidziano, ale że też podatki po­
średnie (zwłaszcza od napojów i cukru) 
wzrosły o 10 milionów, jest najlepszym do­
wodem rosnącej zamożności. Wprawdzie w 
porównaniu z rokiem 1890 wzrósł ten do­
chód z podatków pośrednich tylko o 0'7 mi­
lionów złr., aie już w r. 1800 było nie­
zwykłe wzmożenie sie konsumcyi. Nadwyżka 
13-616 milionów złr. nie jest zbyt wielką, 
jeśli się zważy, że dochody wzrosły właści­
wie w stosunku do preliminarza o 31-763 
mil., ale że ten korzystny nadzwyczaj rezul­
tat znacznie umniejszony został nieprzewi- 
dzianemi wydatkami sięgającemi sumy 17‘389 
miliona. A takie nieprzewidziane wydatki 
gorsze są od nieprzewidzianych dochodów. 
Dochód większy jest trafem, rozchód większy 
regułą. W budżetach dobrze obliczanych nie 
powinnyby właściwie okazywać się takie nad­
wyżki, ho państwo nie jest kupcem, który 
dla kasy oszczędności pracuje. Ale po okre­
sach długich deficytu, kłopotów nieustan­
nych, wyjątkowo pochwalić wypada przezor­
ność rządu, który gromadzi fundusze w swo­
ich kasach i niezawisłym się czyni od targu 
bankierów krajowych i zagi. licznych, dyk­
tujących uciążliwe warunki za pożyczki krót­
ko terminowe. Obliczają dziś zapasy kasowe 
na 185—190 milionów złr. Jest to potężny 
środek regulowania warunków targu pienię­
żnego, jeśli dostaje się w ręce energicznego 
ministra finansów.

Ze wzrostem zasobów kasowych, z wpły­
waniem reguł arnem podatków w obfitszej 
mierze niż ją  preliminarz uwzględnia, musi 
też wzrastać możliwość przeprowadzenia re­
formy waluty. Kwestya, zkąd dostanie się 
złota, schodzi tu na dragi plan. Zawsze ła ­
twiej coś dostać, niż zatrzymać. Za kilka 
procent wyżej kursu wszystko dostać można. 
Pytanie, czy opłakiwane tylekroć wahanie 
się kursu waluty warte jest takiej premii? 
Może dla pewnych warstw ludności, dla ka­
pitalistów, hankieró%v, eksporterów — ale w 
to dziś wchodzić nie można. Dość zaznaczyć, 
że szanse reformy waluty stoją dobrze, że 
choć bank austro-węgierski od 6 tygodni 
złota nie zakupił nic więcej, mimo to pry­
watne firmy nie ustają w dybaniu na 
kurs pomyślny i z pewnością przy najbliż­
szej sposobności pomnożą swoje zapasy.

Rząd austryacki posiada około 40 mil. 
złota, węgierski około 50 mil., bank około 
136 milionów; jeśli zapasy w bankach pry­
watnych i u rentyerów bardzo nisko przyję­
libyśmy na 10 milionów, to w A ustro-W e- 
grzech mamy dziś razem 236 milionów zło­
ta i weksli na złoto. Nie wiele to na lu ­
dność 40 milionową, ale główna akeya kon- 
wersyi i pożyczki dopiero przecież ma nastą­
pić. Akcya ta musi się skończyć pomyślnie 
wobec bardze zadawnionego na stosunki fi­
nansowe Austro-Węgier typu 4 ij3 pret. i 
4-2 pret. papierów.

Giełda w ostatnich kilku dniach zaku­
piła za więcej, niż 10 milionów' papierów 
czteroprocentowycli po bardzo wysokim kur­
sie i to przedsiębiorstw prywatnych, jak kolei 
i pożyczek miejskich. Czyż państwo miało­
by płacić więcej ? hm.

W iedeń , 17 grudnia. Tutejsza Izba gieł­
dowa uchwraliła wmieść prośbę do minister­
stwa skarbu o notowanie w centralnym or­
ganie giełdowym dewiz nowojorskich.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 17 grudnia. (Z Izby handlowej).

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215-75 do 218-75. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 243.75 do 246.75. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 338.— do —.—. 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. —.— do 215.—.

L is ty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w 4" lat. 100.50 do 100.5), 5°/0 z 10®/0 
prem. 108.— do 103.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. 98.80 
do 99.—. Banku krajowego 472° o Ds. w 51 lat 
99-— do 99.70. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/0 
96.30 do 97.—, 4%  los. w 4 l*/a lat. 95.— no 95.70, 
4 '/2° o l°s- w 52 1. 100 -- do 100.70, 4% los. w 56 
latach 94.50 do 95.20.

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakl. kred. włość, 
wlikw. 54.— do £6.—. Ogólnego rolniczo-kredyt. 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 60,0 los. 
w 15 latach 50.—. do —.— .

Obligi za 100 z ł . : Indemnizaeyjne galic. 5%  
m. k. 104.80 do 105.50. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4°/0 94.70 do 95.40. Buków, funduszu 
propinaoyjnego 5ei0 1O1.50 do 102.20. Kom. banku 
kra-owego 5°|0 w. a. I. em. 101.— do 101.70, 5% 
II. em 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6° 0 w. a. 103.50 do —.—, z roku 1883 
41/2°|o 98-30 do 99.—, 40|0 92-20 do 92.90.

L osy : Losy miasta Krakowa 23.50 do 25.50. 
Losy miasta Stanisławowa 34.— do —.—.

W alu ty : Dukat cesarski 5.65 do 5.75. Napo- 
leondor 9.53 do 9.63. Półimperyał rosyjski 9.70 
dc — . Bubel rosyjski srebrny 1.18'30 do 1.24. 
Rubel rosyjski papierowy 1.19 do 1.21. 100 ma­
rek niemieckich 58.75 do 59.25.

Kraków- dnia 16. grudnia.
Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do — .
L isty  z a s taw n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w bkw. 100.50 do 101.50.
L o sy : Miasta Krakowa 23 5) do 24-50
W alu ty : Buble papierowe za 100 119.25 do

120.75. Bubel srebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60.

W arszaw a dnia 16. grudnia
5 proc. Listy zastawne ser. 1. 102.80, ser. V. 

102.10 4 pr. likwidacyjne 99.25. 5 pr warszaw­
skie ser. I. 102 60, ser. V. 10180

Wiedeń d. 17. grudnia (telegrafowane>.
R e n ty : wspólna papierowa 97.82, srebrna 

97.40, austr. papierowa 100.55, złota 116’—, węg. 
pap. 10050, złota 113-85.

Akcye przedsiębiorstw - tra n sp o rto w y c h : Ko­
lei Karola Ludw. 21775, Czerniowieekięj * 245.50. 
Północnej 2802-—, Państwowej 295.50, Północno- 
zachod. 211.50, Węg. półn.-wsehod. 197.—, Połu­
dniowej (Lombardy) 91.50.

Akcye banków: austi. węgiersk. na 60) zł. 
981-— anjflo-austr. 150.—, Llinderbanku 225-—, 
Unionbanku "237.50.

Pożyczki pnbliczne : Gal. obligi indem. 105.—, 
Gal. propinacyjne 94.70, buków, propin 101.50.

L osy : Komunalne wiedeńskie 164.—, austr. 
O erw . krzyża 16.85, węg. Czerw, krzyża 11.80, 
Cisańskie 139.10. Bazylika 6.70, Tureckie 45.10.

W a lu ty : Kuble papier. 119.50, 20-markówki 
11-80, 20-frankówki 9'57’/2.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty ro ln e.

Lwów dnia 17. grudnia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loeo Lwów. Pszenica golowa 7.— do 7.30. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroezny 5.20 
do 5.6 i. Jęczmień 4-75 do 5.50. Kzepak 11.— do 
11.50. Groch 5.7 ) do 8.50. Wyka 4.50 do 4.7 -. 
Bobik 4.75 do 5.—. Hreezka 7—  du 7.75. Kiiku-

rudza s‘ara 5'25 do 5.50, nowa 4,50 do 4.80, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna1 
ezerwona 60-— do 65, biała 60.— do 70.—, 
szwedzka 65.— do 75.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco staeye kolei 11.25 do 11.50. Tendeneya 
zniżkowa trwała.

K raków  dnia 16. grudnia. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Sprawozdanie Banku gai. dla handlu i 
przemysłu).

Pomimo że dowozy zboża nie wzmagają się, a 
zapasy tu na placu są bardzo małe, chęć do ku­
pna nie ożywia się wcale, gdyż potrzeby miejsco­
we w każdym razie łatwo znajdują zaspokojenie, 
a ceny tutejsze są jeszcze za wysokie, aby wywóz 
mógł się opłacać. Tym sposobem ograniczona po­
daż odpowiada mniej więcej małym miejscowym 
potrzebom, a ceny ntrzymują się piawie bez zmia­
ny. ponieważ przy niskich obecnie cenach sprze­
dający lepszych wyczekują konjunktur.

Za 100 kilo płacono: Pszenica biała 8.10 do 
§.25, czerwona 7.80 do 8.20, żółta 7.80 do 8.20. 
Zyto 6.50 do 6.90. Jęczmień browarny 6.40 do
6.75, na kaszę 5.60 do 5.70. Owies 5.50 do 5.75. 
Kzepak stary 11.50 do 12.—. Koniczyna czerwona 
65.— do 65.—, biała 80-— do 90'—.

Wiedeń dnia 17. grudnia (telegrafowane).
Zawieranie umów z bezzwłoczną dostawą, jak 

przedtem, tak i teraz mdłe. Notowano ostate­
cznie :

Pszenica na jesień —.— do —.—, na wiosnę 
7.60 do —.—, na maj - czerwiec 7.77 do —.—. 
Żyto na wiosnę 6.61 do — , na maj-czerwiec 
—.— do —.—. Kukurudza na maj-czerwiec 5.15 
do —.—. Owies na wiosnę 5.94 do —.—. Bzepak 
na styczeń-luty 12-60 do 12.75. nowy rzepak 12-10 
do 12-25. Kalarepa na sierpie., i luty loco Wie- 
peń 12-65 do 12-75, na sierpień i wrzesień 12-05 
do 1215.

B y d ło , ow ce, n ierogacizna,
W iedeń d. 17. gruania. (telegrafowane). Sma­

lec wieprzowy krajowy 100 klg. wraz z beczułką 
54-00 do 55-00, słonina biała bez opakowania 
45-50 do 46-00, łoj 32-00 do 32-50.

Dziczyzna.
W iedeń d. 17. grudnia. (telegrafowane). Ogro­

mny był dowóz zajęcy w ciągu tygodnia. Ceny 
były dość wysokie a zapasy te zakupili natych­
miast dla Hamburga i Londynu handlarze. Obe­
cnie przesyłki na wiedeński targ  świąteczny idą 
na skład. Nadsyłki zajęcy wciąż jeszcze bardzo 
liczne, ale dziś ceny ich z powodu niepogody 
zniżyły sie. Pięknych bażantów brak, toteż po­
szukują ich po wysokich cenach. Polowanie na 
dziki w zwierzyńcu cesarskim ma się odbyć w 
ciągu tygodnia, spodziewany więc napływ dzików 
na targ. Notują: młode kuropa y 0‘9Ó do 0’95, 
stare 0-50 do 0‘60, zastrzelone bażanty 2-00 do 
2-50, złapane 2-50 do 2-75, dzikie kaczki 1’00 de 
1-20, słomki P00 do 1-30, za ąee pierwszej jako­
ści w pierwszych kilku dnieeh P45 do 1-50, dziś 
1*35 do 1'40. mniejsze 1’20 do 1"30 za sztukę en 
gros. Za kilogram włącznie z opłata konsum. 
rogacze 0-80 do 0.90, jelenie 0-44 do 0.49, daniele 
0'44 do 0-56, wielkie dziki 0’32 do 0-36, średnie 
0\50 do 0"60, małe 0’80 do 0-90, kwiczołów para 
0’70 do 0’75. Sprzedaż sarn od 15. b. m. zabro­
niona.

Spirytus.
W iedeń dnia 17. grudnia (telegrafowane.)
Spirytus ostał się przy cenie niezmienionej; 

notowano:
Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą na­

tychmiastową 1412 do 14-38; na styczeń-maj — 
do — .

Nafta i wosk.
W iedeń dnia 17. grudnia (telegrafowane.)

Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowyprompt 
ab W ien  32-50—33'00, olej lniany angielski 
prompt an Wien  29.50 do 30-00. Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 16-75 do
17-00, czysta zupełnie 17'50 do 17-75. marki 
kraj. Wagenmann Standard White 16-75 d o l7 ‘00, 
czysta zupełnie 17’50 do 17*75, Pardubicka W h i­
te Rose 17'7ó do 1S-00, detto Standard W hite  
16'75 do 17'00 bogumińska W hite Stan. 18'00 do
18-25, detto Standard W hite  17-00 do 17'25, ga­
licyjska Standard W idie  marki Skrzyńskiego 
16"75 do 17-00. cesarska tejże marki 19-75 do 
20'00, galicyjska Standard IWiite marki Garten- 
berg et Schreir 16’75 do 17-00; kaukazka fiuuia- 
ner 17"75 do 18'00, taż amerykańska 19'00 do 
19'25, kaukazka z Tryestu transito  4-80 do 5-00, 
kaukazka z natychmiastowa dostawa z W iednia 
17-75 do 18-00.

Towary k o lon ia lne
(telegrafowane).

Hamburg dnia 17. grudnia K a w a  za 100 
klzr. Rio zwykła 67 — do 74'—, lepsza 75'— do 
79-—, najlepsza 80-— do S5-— ; Santos Good Ave- 
raa-e na grudzitń  78'25, na marzec 77'—, na  maj 
76-25.

T ry je s t dnia 17. grudnia. K a w a  za 100 klgr. 
Good Arerage 102-— do 104-— ; Fair Average 
92-— do li)0‘— wedle gatunku ; Ceylon H igh- 
rown wedle gatunku 137-— do 1-53-—•; Jawa żół­
ta 135’— do 140"—.

P ra g a  dnia 17. grudnia. C u k i e r  na grudzień 
17'35, na styczeń 17-42 '2 do 17 45.

Przyjechali do Lwowa
dnia  17 g rudn ia .

Hotel Żorr.a. ,T. h r. T arnow ska ze Śnia- 
tynk i. St. h r . T arnow ski z K rakow a. M. Ko- 
m arn ick i z Ja ro s ła w ia . E . h r. Potocki z 
B ukow iny. K. H orodyski z Ż ahiniee. St. 
W ybranow ski 7, K im irza. J .  O bertyński z 
Odnowa, M. M niszek ze Sw arzaw y. B. Sto- 
jow ski z B neraeza. H . B ecker 7. Żółkw i. O. 
F ra n k i z O paw y. A. Szczepański z Laszek 
zaw. J . W ik tor z C zudła. H . M ierzeński z 
D embowicy. O. hr. Potocki z B ukow iny. W l. 
C zajkow sk i z Medwedowiee. K. P iu iń sk i ze 
Skoryk. M. h r . A ttenis z B randeis. R . D am m  
z W iednia .

Hotel Warszawski. K. O staszew ski z 
G rabow nicy . K. Buczkowski z Szeszerowiec. 
S. Sm olarsk i z W olezyszczowiec. K. K orne­
cki z N aw ajow a. S. L am lm y z L ondynu. Z 
Lendobec-ki z F arnoszyna . K. C ieszanow ski 
z M arkuszow a. W . Bondewcld, H . B ilich z 
W iednia. K. M oslw  z B iałej. W. B iegelm a- 
je r  z Ja ro sław ia .

N a d e s ła n e .

S p e c ja lis t a  ch orób sk ó rn ych  i w en erycznych
Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specyclnyc-h studyów ua kli­
nikach profesorów Fournier i Besnior w 
Paryżu. L assara w Berlinie i Koposiego 
w Wiedniu,— m ieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 W ałowej 1. 9).

O rdynuje o i  11— 12 i od 3— 5.

Z M IA N A  PO M IE SZ K A N IA .
755 - —

Specjalista  chorób skór 11} cli i wenerycznych

D r. Stanisław  Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposieg) i oddzielę 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. 15. 1. piętro.

Ordynuje od 11 12 i od 3 — 5.

Dr. A. S Z U U S ŁA W S K I
758 O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Kadcy Dr. B. Wicherkie- 
wicza w Poznaniu, po dłuższych studyaeh w klini­

kach prof. Fuelisa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

ordynuje w e Lwow ie przy u l. T eatralnej 1. 7
naprzeciw kościoła arclukatedralnego

od 11—12 przedp i od 3—4 popoł.

Na dochód To w. gimn. ..Sokół" we L w ow ie.
W niedzielę dnia 18 grudnia 1892 

odbędzie się w sali Sokola przy ul. Zimorowicza

K O NCERT
muzyk! wojskowej puJku Nr. 30

pod przewodnictwem kapelmistrza pana B o 11 a.

O BECNA PO RA.
W  tej w łaśn ie  porze należy spróbować 

użycia produktów  ocenionych pow szechnie
u trzym ania powłok 

c-iala w stan ie  p iękno­
ści. Pom im o zim na i .  
zm ian tem eratu ry  tw arz 
i ręce nie doznają ża­

dnej skazy dzięki używ aniu 
Creme Sim on, P udr r y ­
żow y i M ydło Sim ona. 
D la un ikn ięc ia  bardzo li- . 
eznycli naśladow nictw . żą­
dać podpisu ; Sim on ulica 
G rangę B atełierr, 12. w P a ­

ryżu. W e Lw ow ie w aptekach p.: Mikola- 
sc-ha, W ew iórskiego, B uckera, w sk ładach  
perfum  i 11 fryzy er ów. 127

i/r i ^ /

\ \

lii

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  e e u e t e  o d  w y M M .

BO do sprzedania, ulica Skarbkowska 
I. piętro, pomieszkania Nr. 2.

(BY SUSZONE prawdziwe, 1 kilo 
2 złr. rozsył* E. Piakora, Habry, 
Posyłki 5-kilowe traueo.

c
KN1 RALNŁ B U  RO .prawumków dla 

prowiueji Lwów, £«p«rmka 11. 243

IN SĘKATY do w s z y s t k i e  h dzienników 
w krsju i »a granicą przypiuje Centraln 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

rroM iM ATLUY
Gmjwiiukngtt, pl»o Benedyktynek U z.

p a t e n t o w a n y

Przyrząd 3640 
lo froterowania ciała
Lingnara i Erafta w Dreźnie

* liki zapaśne do tychże, gąbki d- k%- 
ieli, rękawiczki fierśoiowe i niciane do 
o terowania ciała, torebki gumowe na 
abki, mydło palmowe do kąpieli, my­
ło pływające do kąpieli, wodę kolon­
ią, wedę do włosów „Eau Authanaine ( 
azotki do włoiów i grzebienie, owej 
o kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ą, kule ielem e, sól morską i kamien­

ną, całą i mieloną 
p o l e c a  n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38. ___

irsrsze polaki* onadaloMo-afwo wraylkowe
w  Wiadoln! 386

LATABN1E stajenne i gospodarskie, 
rY K U ŁT gospodarskie, domowe i prze- 
łowe KASY łolaens ogniotrwałe i nie 
rozbicia i w ogólo wazystko co w dział 

przemysłu i handlu wehodsi 88$7

p#Uc* i  dwitarow  
L B I N  K R A J E W S K I

Wiedeń, I>, OieeUetraiie 1- 
»ik ilustrowany wyoyła gratis i franco^

1000 dębów
pięknych materyałowych ma na 

sprzedaż 
A. O b e r t y ń s k i ,  N o -w e s io ło ,  

_________ o .  p . K u l ik ó w . 4080

Pani I ®*ez Bani przeczytać „Tąjemni- 
I • ee wschodnie dla zachowania 

piękności", zawierające 200 recept, zebra­
nych przez żonę pewnego lekarza, która 
przez ■ at 30 badał* na miejscu w jaki spo­
sób udaiiski zaehowywuja urodę Cena złr. 
1-2S, w wspaniałej oprawie złr. 160. — 
„Sztuka zjednywania mężczyzn" złr. l -25. 
„Sztuka pozyskani* serc kobiecych" 60 ct. 
Również w markach listowych. Katalogi 
małe gratis, większe dla kobiet po 5 ct. 

Zefia La8svltr, Graz, Krolabach 11.

nedlekarza sztabowego Dr. M illlera,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i pr/ez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom osłabienia u starszych  
i m łodszych m ężczyzn, powstałych 
skutkiem rozstrojsnia nerw ów, taj­
nych gw eehów  m łodości i wyuzdań 
zaezem idzie nerwowe osłabienie ko* 
śel paeierzowej, oraz nerwowe drże­
nie rąk i nóg. Preparaty te przywra­
cają lńękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom nerwowym i wyczerpaniu  
s iły  męskiej (im petencyi). fena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pec/tą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotheke, W ien, I . Wim- 

m ergasee, 33, 
dokąd wszys'kie pisemne zamówienia 

adre-ować należy. 3936 
Skład w e Lwowie  w aptece p. Mi- 

kolaseha. — W K rakow ie w aptece 
p. E . Stockm ara.____________________

N. StiugFa W iedeńskie 3873

P I E C Z Y W R A
uznane jako najwyborniejsze do her­
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nie nie traeac na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym na 
żołądek polecano przez lekarzy/Za na­
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy 
pud. na próbę. Wyborny chleb Grahama.

N. Stingl & Neffe JStft-JK rt

Harceńskie kanarki £  COos
(Hohl & Kliugelroller), prześliczuie śpie­
wające, nawet przy świetle, z* sztukę, sto­
sownie do czystości śpiewu po 6, 8, 10, 12 
i 16 marek, rozsyła za zaliczką z poręcze­
niem że dojkją zdrowe, L . Fłfrster, Chem- 
nltz In 8. W eberg 18. Zamiana możliwa.

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjusza Dr. Schipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły lttczniezej, gdyż leczy wszelką głneho- 
tę (nie z urodzenia) szum w nszuch, strzy­
kanie i t. d. usuwa zupełnie Nkbywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolaseh apt.. Zygmunt Rueker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
e*ch W) Beł,Iowie/, ap t; w Tarnowie Sta­
nisław Pawłowski apt., w Nowym Sąezu 
Koman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Leil apt.; w Stryju Wojciech Komo- 
rowski aut., Leon Gartner apt.; w Samborza 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. Griinspann 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer 
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „O. k 
sekundarjusz Dr. Sohipeok w Wiedniu"

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeh franco. 40 8

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W I A Z D K Ę 11
lub jako pamiątka po zmarłych

4018

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
& ie g f r ie d  l i o d a e c h e r

Wien, II., grosse Pfarrgass* 6.

Czwórka kara
w piątym roku, dobrze ujeżdżona. Intere­
sowani zechcą się zgłosić do Zarządu eko­

nomicznego w Horodyszczu, p. Załoźeo.

Wszystkie prawie środki p r z e c iw  s iw i-  
ż.nio zawierają ołów, srebro, siarkę i inne 
składniki trujące . które po dłuższein uży­
waniu włosy niszczą. Zupełnie nieszkodli­
wym jest so i czysto roślinny, ekstrakt orze­
chowy chemika Primaresi ego w Rzymie 
Zabarwia trwale i naturalnie na wszystkie 
odcienia. Cena złr. 150. P roszek  H am - 
b n rsk i do zn; szczenią włosów na twarzy u 
kobiet, również nieszkodliwy Cena 1 złr. 
Na składzie w Perfumeryi Fausta , Sykstu- 
ska 2. 4006

•  COGNAC
I H  CZU BA -D U RO ZIER & Co.

Francuska fabryka koniaku PROMONTOR.
Generalny reprezentant: Ruda & Blochmann, Budapeszt.

D o  n a b y o l a  w a s ę d s i e , 4013

Proszek D erm ato l
z fabryki dawniej Meister Lucius & Briining in Hiichst nad Menem (Niemcy).

Wypróbowany i uznany jako nieszkodliwy środek 
p rz e c iw k o  św ie ż y m  r a t o m ,  o p a r z e n io m , o b t a r c i o m ,  r o ­
p n y m  z a p a le n io m  s k ó r y ,  p rz e c iw  rn n o in  p o w s ta ły m  z p o ­
c e n ia  s i c ,  w y p rz e n io m  u d z i e c i ,  w i lk o w i ,  p o c ą c y m  s ię

rę k o m  I n o g o m . 399J
I)o nabycia w każdej aptece i drogueryi w pudełkach po 25, 50 i 100 gramów.

< r

*  ^

Przędzie i f-rbnje powierz >ną obcą w e ł ­
nę owcza i rozsyła własną przędze w ka- 
żdj jakości, grubości, w każdym kolorze, 
naw et w m ałych ilościach  (kilogramo­

wych), dostarcza modnych
wybornych gatunków

s u m
z naturalnej czystej wełny owczej, nietylko 
w całych postawach, lecz także n a  m etry, 

pocztą za zaliczką 
p o  c e n a c h i’ a 1* r y c ż n y c h.

Wzory gratis i franco. 4073

P i ó r a

do pisma pionowego.
Z naszego sortym entu  6  przeznaczonego d o  p is m a  p io n o ­

w ego  w ybraliśm y najlepsze wzory i odtąd pod o s o b n e m i n u ­
m e ra m i w yrabiam y teuże gatuuek piór w kolorze ja s n o  b r ą ­
zo w y m . P ióra  te możemy d la  tego ro lza ju  pism a jak  najgoręcej 
polecić i prosim y żądać ich w k a ż d y m  m a g a z y n ie  p r z e d m io ­
tó w  d o  p is a n ia .  3936

P ióra  do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące n um ery : 
N r. 8 4 F , N r. 124 F, N r. 405 F , N r. 539 F, N r. 547 F , N r. 5 4 9 F .

C A R L  K P H N  &  Oo., W ie n .

Ijrolif n  serowarni
w Lipnikach 40 7

K m enthH cr ro  65  c t. za  ki lo
Lim burgcr ., 48 „ „

rozsyła za pobraniem handel korzenny

J. Rejmańskiego w Mościskach.

KOSZULE
kołnierze, manszety, krawatki

ąoleea najtaniej 4077

Antoni Gudiens
S K Ł A D

P I ;d e n ,  Szyfonów, D erkali, 
Barchanów, B ie lizn y  sto łow ej, 

Cnusiek do n o s i ,  Pończocli, 
Skarpetek , K ołder  

i Materaców.

3257

Granaty czeskie.
Cennik z 1006 wzorów gratis i franco.
August Goldschmidt & Syn

e. k. nadworni dostawcy.
Praga Berlin

ulica Celetna 15. Friedrichstr. 175.

Papier klosetowy 15 ct.
< = >  S c h o t t  w ie n e r  P a p ie r f a b r ik

Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 3720



G A Z E T A  N A R O D O W A  z Niedz ie l i  dnia 18 .  Grudnia 1 92 .  Nr.  3 0 8 .

Kotwiczne stayaki moilai Rite
są i pozostaną najlepszym i najtańszym podarkiem dla 
dzieci. Najtańszym dla tego, ponieważ kolorowe kamyki ŝą 
prawie nie do zniszczenia, t ak ,  że dzieci mogą się n ie­
mi bawić przez d ługie lata. Wiele tysięcy rodziców wy­
raziło się z największem uznaniem o wysokiej w ycho­
wawczej" wartości tych jedynych w swym rodzaju skrzynek 
budowlanych; nie masz lepszej i bardziej zajmującej rozryw­
ki dla dzieci i dorosłych.

Jaśnie Oświecony Franciszek Józef Auersperg, 
książę i dziedziczny marszałek Tyi-olu, e. i k. komorzy itd. 
pisze" nam z W iednia: „Przyjmij Pan odemnie wyrazy
uznania i zupełnego zadowolenia z nadesłanej dla mjeti 
dzieci kotwicznej skrzynki budowlanej'.

Pan hrabia Eugeniusz Czernin donosi nam z Pra­
g i : „Chętnie poświadczam pann przy niniejszej okazyi, że 
siostrzeńcy moi , dla których przeznaczoną była kupiona 
skrzynka budowlana Richtera, znajdują wielkie upodobanie 
w budowaniu, jak też i w pięknych budowlach , które sami 
wznoszą".

Pan baron W ilhelm Appel z Wiednia donosi : „Ko- H H  
twiczne kamyki odznaczają się matematyczną dokładnością, 
a kształty takowych zostały tak szczęśliwie dobrane , że do­
puszczają najróżnorodniejsze zastosowanie : zużycie zaś oka­
zało się po dziewięeioletniem budowania minimilnem. Wzor­
ki są wspaniałe i podają wielką rozmaitość. Za największa ffiffe-SSlS 
zaletę uważam w pańskim wyrobie w porównaniu z innymi ' ’ 
urządzenie oryginalnych systemów dopełnień. Jcdnem  
słow em , ja przyłączam się także do wszystkich po­
chwalnych dobrozdań"

Pan S tan is ław  Polaczek  , nauczyciel w Ruilawie, ‘ T r
Krzeszowice, pisze nam:  „Kotwiczna sbrzvnka hnd««ri-,'p. Krzeszowice, pisze nam:  „Kotwiczna skrzynka budowla­

na jest tak znakomitym Środkiem pedagogicznym, 
śmiało ja  nazwać- można arcydziełem".

Pan K. R udnick i,  właściciel dóbr Łukowicy, po­
czta Limanowa, donosi: „Jest ta jedna z najwięcej zajmują­
cych zabawek dla dzieci'.

Pan baron Kraus z Brzozowie kończy swój zajmu- 
jąey list takiin trafnym sądem : ..Pańskie kotwiczne
skrzynki 'hndowlane są najdowcipniejszą zabawka 19 
stulecia dla małych, a nadzwyczaj przyjemną rozryw­
ka dla dorosłych ilzleci t-ką dla dorosłych dzieci!

Dalsze dobrozdania dokładne

są jed yn e na ea ły m  św iecie
z których można tak wielkie i pełne stylu wznosić budo­
wie. jak obok odbity kościół grecki.

S ą  t o  j e d y n e  s k r z y n k i  b u d o w l a n e ,
które można systematycznie aż do tej wielkości dopełniać, 
przez co takowe z każdym rokiem stają się eenniejszemi i 
bardziej zajmująeemi. Do każdej skrzyneczki dodawsne wzor­
ki są to swego rodzaju arcydzieła, które oddziaływają w spo­
sób uszlachetniający na umysł dziecięcy.

Pan M asław  P rus Grzybowski /, B alic  p. Medyka, 
pisze nam między innem i: „Za odebraną kotwiczną skrzyn­
kę budowlaną składam najserdeczniejsze dzięki ; jestem nią 
zachwycony i uważam ją nie tylko za środek do przyjemnej 
zabawy, lecz także za dzielny środek naukowy1*.

Szef sekcyjny z Hamburga, pan E . B o c k ,  kończy 
swój list do nas w ten sposób: „Pańską skrzynkę budo­

wlaną uznane już dawno powszechnie za najlepszy i naj­
wspanialszy środek do zabawy i nauki. Niedawno miałem 
także sposobność oglądać jedno z naśladowań skrzynki bu­
dowlanej i mogę potwierdzić, że takowego nie można w ża­
den sposób porównywać z Pańską skrzynką budowlaną, na­
wet w przybliżeniu".

K t o  z a  3 5  c t .
życzy sobie skrócić długie zimowa wieczory w najprzyje­
mniejszy sposób, temu polecamy Rieliterowskie zabawki, jak

Ł a m i g ł ó w k a ,  M ę c z y d u s z a , 

K r z y ż y k ,

Z a d a n i a  ł u k o w e ,  P i t a g o r a s ;

te zabawki dla ćwiczenia cierpliwości kosztują po 
35 et. za pudełko. Ponieważ nowe zeszyty zawie- 
rają także zadania z dwu pudełek odrazu, w iec KfA|l?ił 
podają one jeszcze więcej rozrywki jak

Wiedeń, „Hotel Metrop
R ingstrasse, F ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel p lerw siorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i  „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
priy dworcach kolejowych. 3722

demu, omnibus, hotelowy 
L . B p e lse r  dyrektor.

więc 
dawniej,

ta k , że możemy je i tym osobom poleoić, które 
już są w posiadaniu jednej z tych zabawek. Każda zabaw- 

nowe zadania i nowa rozrywkę. 'L powodu , że 
także b e z w a r to ć o io w e  n a ś l a d o w a n ia ,

na fabryczną markę k o tw ic ę .

i  ka podaje 
s  sprzedają się 

należy przy kupnie uważać  ......  opisanie każdej poje­
dynczej skrzyneczki i z-bawek do ćwi-zenia cierpliwości 
można znaleźć w nowym lllustrowanvni cenniku . który 
sobie wszyscy rodzice jak najspieszniej od podpisanej fir­
my powinni sprowadzić, ażeby mogli zaw czasu wybrać- i ~ j0?z  
zamówić dla swych dzieci rzeczywiście doskonały poda- rsgg i 
rek na ..Gwiazdkę1'. Wszystkie skrzynki Imdowiane b e z  ,
marki k o tw ic y  są to zwyczajne i jako dopełnienie zu p eł- • ' ~
nie bezwartościowe naśladownictw a; dlatego należy z:- "
wsze żądać i przyjmować- — ELB 2  w*1& & rfKp*ftb

t y l k e  k ^ U i i c z n c  s U n y n k l  ^ ^ ^ k L i e z n e  s w n w  budowlane można kupić po 35 ct. do złr. 5 i wyżej
a *  *  «.1 .o  . „  J L * * *  „on e . » 1 . 0 -  W*« c a ł e g o  ś w i a t a ,

w e  w s z y s t l s l o t i  l e p s z y c K  n a n d l a c  .

F. Ad. RicMor Sc Cie.
pierwsza austr.-wog. o. i k. uprz.

FABRYKA SKRZYNEK BUDOWLANYCH
Wiedeń 1., Nibelungen 4 ;  Rndolstadt w T uryngii; Olten 
w Szwajearyi; Rotterdam, Jonkerfransstraat ; Londyn EO., 

44 Jewin S treet; Nowy York,  17 Warren-Street.
4056

X y l u o  «  d n i .

Wielka, interesująca Wystawa

japońskich, indyjskich, chińskich, tureckich
i  I n n y c ł i 4079

wschodnich tkanin i parawanów
w Hotelu George’a Nr. 34.

Wystawa obejmuje : Parawaniki , Makaty, chodniki, M lilieux , Panneaux na 
ściany, m ałe , bogato haftowane czworokątne (Carres) nakrycia na poduszki 
t meble z jedwabiu i pluszu itp. itp Oprócz tego wystawa przedmiotów sz  ̂
ki z bronzu, porcelany i prawdziwych Sazumas jak o to : wazy, naczynia, t 

zony na palmy, postumenty, popielniczki, Nippes itp.
W szystkie przedmioty sprzedaje się po oryginalnych cenach importowych , nadarza się przeto 
Szanownej Publiczności miastu Lwowa jedyna sposobność zaopatrzenia się w przedm ioty w iel­
kiej artystycznej w artości, zarówno do codziennego użytku, jakoteż do ub ran ia  pom ieszkać, za

cenę niesłychanie niską.

Na święta Bożego Narodzenia!

o  
■ 1—1

D ekoracye (ozdoby) na drzew k a; świeczki, liohtarzyki, lampio­
ny, wisiorki, łańcuchy, wisiorki itd. skompletowane w partyach od 
złr. 2, 3, 4, 5, aż do złr. 50. Każda partya stosownie do ceny 

jest bogaciej i liczniej w przedmioty uposażona.
Wysyła za pobraniem poeztowem 8869

Albin Krajewski, Wiedeń I., Giselastrasse 1.
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WYSY.ŁKOWE.

H *
O

u .
t s i  P odstaw ki żelazne do osadzania drzewek małe po 50 ct., większe P  
po złr. 1 50, 2 i 3-25; j, mechanizmem do obracania drzewka, bez muzyki od 

złr. 20, z muzyką (gra 2 kolendy) od złr. 30-—
Praktyczny podarunek dla małych dziewcząt: Maszyna do szycia, złr. 2f>0. 
Oprócz tego dostarczam na prezenta dla młodszych i starszych w szystko co 
kto tylko mieć pragnie i co w dział przemysłu i handlu wchodzi na każdą ce­
nę i w każdej ilości, taniej jak wszędzie. Zwracam uwagę na ostatnią stronicę 
mego sennika. Kto go jes/.eze nie ma, niech żąda, otrzyma gratis i franco.

i sprzedaż w dnie zwykle od 10 do 6 godziny, w niedzielę od 10 do 12.

Larów, Hotel Źorża Nr, 34,

\
\

Od w ielu  ła t wypróbowany jako niezrów nany środek domowy

Należy bacznie

I  S. 5
K W 1Z D Y 3276

iśćccwy
r . ’|a flaszki 60 c t.
we wszystkich aptekach.

wyraźnie

emzong jfrzoigff

“ s 1o S.
0-0.1

o  5

Główny skład: u F r a n c is z k a  J a n a  K w iz d y  c. i k. austr. i król. rum. 
nadw. dostawcy, Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
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Pierwsza austro-węgierska fabryka 
patentowanych 

kamiennych skrzynek budowlanych 
i towarów kamiennych

b r a c i  h e e e m a n n
w Schbnfeld (czeska kolei Północna)

T
l T

r z i
i

i

poleca H erm anna patentowane now ości: D elta K 
ostatnich czasów, patentem przeciw naśladownictwu 
chanie przyjemna zabawia dla dwu osób,

Czarodziejskie kości do g ry , Szachy, W arcaby, M ły n e k " G r7 o b ię ż i i ić z a i  
Godne zalecenia są Magazyny do g ry  i O chraniaez "pultu.

K e l l e r  a s k r z y n k i  b u d o w l a n e  ż e l a z n e j  k o u s t r u k o y l  i t. 
Najlepszy i najtrwalszy podarunek  ..na G w iuzd lę11 dla dzieci od lat 4 do 14 

sk rzyn k i b u d ow lan e z  figaram i i  system em

inne.

a.
P a ten to w a n e

szczegółów dowiedzieć się można 
otrzymać można gratis i franco, 
dołożnego systemu, przeto

uzn p ełniaj ący m
-  jy u v n «  łH łlU l I .  A JH /.ao jo ii

ąźeezki „Patentowane skrzynki budowlane**, którą, na zadanie 
Wszystkie inne skrzynki budowlano, nawet patentowane, są starego i nie- 

mijają s,o. z przeznaczeniem. Należy żądać i kupować tylko:
H e r m a n n a  p a t e n t ó w  ■ k r a y n t e . l  t o u a o w l a n ®

które 9ą obecnie mimo usiłowanych naśladowniotw niezrównane i są do nabycia poeząwszy od 35 ct. i wyżej 
w głów nych sk ła d a c h : w Wiedniu, I., Neuer Saizgries 12; w W arnsdorf, Nr. 1405, 6. Bezirk.

we Lw ow ie : Samuel Blassbcrg.

4008
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Anf AilertOolisten M M  M m  ł .  ubćI l
Reich ausgostattete, von der k. k. Lotto-Gofiills-Direction garantirte

J XXVIII. STA ATS - L O T T  ERIE
^ WGT riir Civil Wohlthatigkeitszwecke. "TJWf

3 .1 3 5  G e w i n n s t e  im GesammtliLdrap Ton 1 7 0 .0 0 0  G u ld e n ,
und zw ar:

1 Hanpttreffer m it 60.000 fl;, m it 2 Tor- und. 2 N achtref- 
l‘ern a 500 f l . ,  1 U aupttreifer m it 30.000 fl., m it 1 Yor- und  

1 N aehtrcffer a 250 f l . ,  2 Treffer ził 10.000 fl.
10 Treffer zil 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 fl., endlich Se-
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Atramenty Leonhardi’e9° B UieŻCZyzn

™  ™ Aio-ru/sb wTnfl.1»9.lrAnr lOflt. bfl7.niAr7.AC7.nifi (*.

W IEDEŃ, 
ofl n\l 1835,

UZEHNIHŁO
to nie zaw iera w sobie w itryoleju, 
daje łatwo bardzo ezarny lśniący  

p o ły sk , czyni akórę trw ałą .
Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domagał* się C zem ld ła  
F em olendta i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napie ST. F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, czem w błąd 
kupujących wprowadzają.

3597

są najlepsze. — P raw dziw e tylko u wynalazcy

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a c k  n a d  B i b ą .

Jednym z najdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie c. k. uprzyw. 
galwano-elektryczuy przyrząd „Refeotor“, dujący się niewidocznie noeió 
przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia eexalnego w zadawnio­
nych razach. „Kefeetor“ został patentowany we wszyetkioh państwach i od­
znaczony srebrnemi medalami. System prof. dr. V olty . Zupełną nieszko­
dliwość tego przyrządu zaroezamy, a z łatwością umieścić go można w kie­
szeni, Lekarze wszystkich państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra- 
oyami i sposobem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 
19 et. w markach) dostanie u właściciela c. k. przywileju J . Augenfeld, 

elektro-technik , Wien , I  , Schulerstrasse 18. 381

T ylko z takim

c. k. austr. patent Nr. 36039.

znakiem  ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

. , Leonhardrego Atramenty zwykle: Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
Książek, Ahzarynowy zielonawo-ozarny, Gallusowy 1 Poeztewy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie irwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.
ci«mnnLf i ^ htardi’T  ,Atrament,y d0 kopiowania; Atracenowy, Alizarynowy, Atrament 
ciemno-fiioleiowy do korespondeneyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarowno
Kioi.wy Non n^16 ’ ^  Md/ jJ " i ? d0 korespondeneyj i prowadzenia książek. -Kopiewy Non plus ultra daje 4 de 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp.
no ,11-, inżvn?I - 800 AtrameP‘,y kolorowe, Autograficzne l Hektograficzne, Tu.ze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i  ekstrakt atramentowy farbę ‘ :
stempli farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty i
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraque’a do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków. F airamemuwy

Do nabyta we wszystkich lepszych składach materyałów do pi
sama w kraju i za granicą.

H A R L A S D / jK I E
pierwszej jakości, przewyższają wszystkie

inne wyroby tego rodzaju. STO

farbę do pieczątek i 
o znaczenia bie-

Do szycia używajcie tylko

HARLANDZK1G X l( l.

N)rii|) wapieino-
4037 i  podfosforann w apna

sporządzony przez ap tekarza U erbabay w W ied n ia .
Od lat 22 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu j o g *  wła­

sności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejszania potów w nooy i n ie d o p u ­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, i ż  wprowadzająo do o r g a n i z m u  
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia, się znakomicie do wytwarzania 
krwi,  zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli f o s fo ro w o - w a p ie n n y o h , 
ułatwia im tworzenie się kości.

  l|T1g  Cena flaszki * Ir . 1 '25 , pocztą 20 et. więcej **
jRą w w fi L rT^ł_ą w opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

0 ^ *  Należy wyraźni* żądać : ,,Heruabnego syropu 
wapienne-źelazi8tego“ i "uważaś, aby na każdym 
znajdowała się obok odbita urzędownie zaprotokoło­
wana marka ochronna, tudzież broszura Dr. Sohwel 
zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną eekol- 
wiek niższą, za jaką bezwartościowa naśladownictwa 
sprzedają.

W ied eń, „A p teka * a r Ila rm h e rz ig k e it“
Ju liusz J erb a b n y , Neubau, K alserstrasse Nr. 73 i  75.

Tako-, do nabycia we Lwowie: w aptekach: Zygmunta Kuokera, Piotra 
Mikolascha, J. Wewiórskiego, H. Bluminfelda , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego ; w  Krakowie : Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 1 
apt.; w B ia łe j : J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w Bureetynie : A. Braunstein ; 
w Brzeźanaen: A. Durst; w Bor szczawie : M. Niemcze wski; w Gzerniowe&ch: 
J. Mahl, dr. J. Barber, W. v. Alth ; w Borna W atra ■■ F. Fritsch; w Droho­
byczu : G. Kobuzowski apt.; w  G ródku : J. Hescheles ; w Gurahumora: E. Bo- 
tezat; w  Harodence: M. Aieutowicz ; 10 Jarosłaioiu  : J. Rohm i J. Wisłookl;

w K im polung : F. Fritsoh; w K o ło m y i: J . Sidorowicz,
- . .   „  "  Y -- u, Krynicy :

Włodzimirski;

Cl U * US813B
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w Jakie'. R. Palek , ..
E. Stenzel i K. Br Witosławski; w Kopyczyńcach:
H. Nitribit; w M ielcu : A. Pawlikowskij, w Nizarikowicach : W
w Poćkoołoczyskach: D. Schneider; w Przmyklu: A. Mańkowski, J . Lepiankie- 
wicz ; w Przemy klanach: Z. Baranowski; w Hodowcach: J . Rosignon i Decani; 
w Sadagórze : Kubinowicz ; w aniatynie ; F. Niemezewski; to S tr y ju : L. Gart- 
n e r; w Sticzawie: D. Botta i J. Sehmied ; w Sanoku: F. Giela ; to Stanisławo­
wie: A. Beil, J. Macura i A. Strzemecki apt.; to Samborze: Aleksiewioz apt.; 
w StorołyAcu: H. Fiillenbaum ; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Kahane 
i L. Fleischmann ; w Tarnowie: St. Paw łow ski; to Ustrzykach: J .  R ied l; 
to Wilamowicach : F . Schneider; w W innikach: K. Baumann ; w Ż ó łkw i: 
w o. k. aptece obwod. A. Dadleca.

W  POŻYCZKI «
udziela na majątki ziemskie, fideikemisy, fabryki, realności, zakłady przemysłowe itp. 
w wysokości */, wartości szacunkowej, zaś istniejące już pewiększa. Następnie wyra­
biam pożyczki dla osób dystyngowanych , oficerów' sztabowych , wyżtzyoh urzędników 
i  emerytów, tudzież dla spadkobierców, legataryuszów, dla depozytów, rent, dożywot- 

nośei i na kaucye małżeńskie. Szybko, uczciwie i pod dyskrecyą. s<.m
Starszy inspektor asekuraoyi: J .  K la in , W len , IV ., M ayerhofgasse 3Tr. 11.

N iezaitodny skutek w cierp ien iach

gośćca i reumatyzmu ■
w ogólnem osłabieniu nerwowem , newralgii, Ischias, ner­
wowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stosii pacierzowego , zatkaniaoh Itp., 
przez najpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo­

wany i dający się regulować

w \ eiektryc,. aparat do nacierania a;.;SSj
system u prof. D r. VoltA. *95e|

Odznaczony dyplomem honorowym na wystawach: w Kolonii nad Renem 
1899. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem w Weis 1-90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienloznej w Sztuttgardzie 1890. — Wielkim meda- I 
lem zrebrnym na wystawie w Pradze 1891. — Prospekty i świadectwa roz- * 
syła darmo właściciel przywileju J . A ugenfeld, W ien, I . ,  ScliulerstrassC 18.

SGHARF A imitowane dyamenty
imitacje kolorowych

szlaieM M m
i pereł

w  p r a w d z iw e ]  nceb rn e ii 1 
z ło t e j  o p r a w ie  ,  przewyższają
ogniem i połyskiem prawdziwe 
dyamenty, uznane przez fachow­
ców jako najdoskonalsze w świeei •

Nagrodzone 26 złotem! i srebrnemi medalami,
Kulczyki, Pierścienie, Guzy, Szpilki i t. p

od złr. 6 do 28 złr., przedstaw iają w artość od 100 z łr . do 800 z łr .
Nadworny jubiler S C H A R F ,  W ie d e ń , I . ,  Kolowratring 12

Cenniki ilustrowane gratis i  franco. 4016

riengewinnste im Gesainmtbetrage von 30.000 fl.

Die Ziehung erfolgt nnwiderrnflich am 29. December 1892. 
M r  F in  L o s lio s te t  2 fl. O. W .

Die naheren Bestimmungen enth-ilt der Spielplan, welcher mit den Losen bei 
der Abtheilang fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 
hoffe, sewie bei den zahlreiehon Absatzorgancn unontgełtlieh zu bokommen ist.

D ie  L o se  w e r d e n  p o r to fr e l z u g e s e n d e t .
W ien, October 1892.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction
3951 Abthellung der Staets-Lotterle. •

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

Jedyna fabryka 
A m sterdam ie.w

■Si#'0'

v ,

o t * .

FABRYKA
najlepszyeh, holender- 

skioh LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
Wiedeń, I .  Kohlinarkt Nr. 4.

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więoej znanych firm, przyesem zwracamy 
uwagę, że moje prawdż. holend, likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w A m ste rd a m ie , a w Austro-Węgrzeoh i w ególe pe aa 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam, 3938

IH H & fO W IC Z
31 poleca

n a j p r z e d n i e j s z e  p erfam y i w ody toaletowe,
od szczegó ln ion e 10 medalami zasługi i  2ma dyplomami uznania,

m ianowicie.
P f l r f l l T n A f  • j ft̂ minową, fiołkową, różaną, reaedowa, konwaliową, 
A C l  lU.lAI.Jf ,  Ylang-Ylang, Opoponsi, Jockey Club, heliotrepowa, E is  
Bouąuet, piżmową, Milleflenrs, itp. Flakoniki po 25 ,40 ,76  ot. 1 ełr. 1.50 Ud 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 «łr.
W T n d n  lw A W <alrfl powszechnie nenana i poszukiwana dla »we- 
TT v v l i t  1VV v  W o J V a , g0 przyjemnego, orzeźwiającego i dłngo- 

trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chastek iro ip y la n ia w ea lo n ił.— 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
Bzy 95 et., większy 1 ełr. 30 et.

Woda lewandowa t ^ . , ‘,£2Ł £$S5SSE
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1.20.

Wody kolońskie »•
Nabyć  można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperui- 
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien­

nico i. 20; w CZERN10WGAGH : Uynek 1. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


